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ROZWAŻANIA BIBLIJNE

„Dlaczego 
stoicie 

i wpatrujecie
się

w niebo”?
Św. Łukasz tak opisuje w Dziejach Apostolskich 

Wniebowstąpienie Jezusa: „Po tych słowach uniósł 
się w ich obecności w górę i obłok zabrał Go im 
sprzed oczu. Kiedy uporczywie wpatrywali się w 
Niego, jak wstępował do nieba, przystąpili do nich 
dwaj mężowie w białych szatach. I rzekli: Mężowie z 
Galilei, dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo? 
Ten Jezus, wzięty od was do nieba, przyjdzie tak 
samo, jak widzieliście Go wstępującego do nieba” 
(Dz 1,9—11).

Ten sam autor, na końcu swej Ew angelii, w  bardzo kró tk im  
op is ie  W niebow stąpien ia  Jezusa, uży ł ty lk o  słów: „rozsta ł się z 
n im i” (tj. uczniam i), k tóre  podkreśla ły  pożegnalny charakter 
sceny i poprzedzały opis w n iebow stąpien ia : „i zosta ł un ies iony 
do nieba” .

W tych  fragm entach Nowego Testam entu została określona 
„s iedz iba " Boga, a w ięc i m iejsce, gdzie pow inn iśm y Go szukać. 
A le rów nież inn i au torzy  b ib lijn i od tzw. „E lo h is ty ”  począwszy — 
m ów iąc o Bogu „um ie jscaw ia ją ” Go w  niebie. Bóg chcąc prze­
prow adz ić  jak iś  swój plan na ziem i, pos ługu je  się posłańcam i- 
-an io łam i. Dziś w ie lu  chrześcijan  uważa, że okreś len ie  „n ieb o ” 
lub „na  n ieb iosach” jest parabo licznym , przenośnym  wyraża­
niem m yśli dotyczących życia duchow ego.

W racając do tekstu  św. Łukasza, należy zw róc ić  uwagę, że ten 
sam au tor p rzytacza jąc w  Dziejach A pos to lsk ich  treść m owy 
aposto ła  Pawła na A reopagu w  Atenach, podaje słowa, które 
w skazują na inną, duchow ąsiedz ibę  Boga: „(...) przecież nie jest 
On daleko od każdego z nas. Bo w Nim żyjem y, poruszam y się i 
jesteśm y (...)” (Dz 17,27). W idzim y, że Łukasz akceptu je  tu ta j 
pogląd Pawła o Bogu, k tó ry  nie m ieszka w praw dzie  „w  św ią ty­
niach zbudow anych  rękom a lud zk im i” , lecz jest dostateczn ie  
b lisk i cz łow iekow i, k tó ry  pragn ie  znaleźć Go w sferze ducha: w 
m od litw ie , rozm yślan iu  i kon tem placji. A  w ięc gdzie m am y szu­
kać Boga? „D laczego sto ic ie  i w patru jec ie  się w n iebo?”

A u to rzy  Nowego Testam entu — na og ó ł — nie m ie li ob iekc ji 
przy przedstaw ianiu Boga „ponadśw ia tow ego” , tj. takiego, k tóry 
m ieszka lub przebywa w  niebie. Nawet ew angelista  Jan, autor 
czw arte j Ew angelii określanej jako  pneum atyczna (duchowa) 
przekazuje nam s łow o Jezusa, Syna C złow ieczego, zapow iada­
jącego swoje w stąp ien ie  „tam , gdzie b y ł p rzedtem ” (J 6,62). 
Chociaż s łowa te sąsiadują z w yraźnie  pneum ato log iczną  dekla­
racją, że „D uch daje życie; c ia ło  na n ic się nie przyda” . O „w stą ­
p ien iu  do nieba Syna C złow ieczego, k tó ry  z nieba zs tąp ił” — 
m ów i Jezus z N ikodem em  i jest to  dla tego dos to jn ika  i teo loga  
żydow skiego  określen ie  ca łk iem  jasne i zrozum iałe. Zna jdu jem y

2 Na okładce: Miniatura „Zesłanie Ducha Świętego” z XV wieku.

się w  podobne j sytuacji, gdy podda jem y się u rokow i prostych, 
p lastycznych  op isów  N owego Testam entu. W ówczas p rzy jm u­
jem y treść tak ich  określeń jak „n iebo " bez w iększych zastrzeżeń. 
W iększość op isów  z życia  i dz ia ła lności Jezusa operu je  poję­
ciam i przestrzenno-czasow ym i, co nie jako z natury rzeczy 
w ym aga um ie jscow ien ia  danej sceny w czasie i przestrzeni. Ale 
gdzie pow inn iśm y szukać Boga? „D laczego s to ic ie  i w patru jec ie  
się w n iebo?”

Dla w ie lu  chrześcijan — niezależnie od ich zna jom ości astro ­
nom ii — Kró lestw o n iebieskie jest pewnym  określonym  reg io ­
nem, um ie jscow ionym  gdzieś w kosmosie. W w yn iku  n ieśw ia­
dom ego rozgran iczen ia  po jęć naukow ych i b ib lijn ych , dochodzi 
do kom prom isu  m iędzy w iedzą a wiarą. A le  są i inne rozw iązania 
tego prob lem u. W m iejsce Boga, k tó ry  m ieszka w dosłow nym  i 
przestrzennym  sensie „ponad św ia tem ” , po jaw ia ją  się w yobra ­
żenia Boga, k tó ry  is tn ie je  „poza św iatem ” . W ydaje się, że różnice 
pom iędzy tym i dwom a określen iam i są n ie istotne. A chodzi tu o 
podkreślenie, że dzisia j coraz trudn ie j znaleźć dla Boga m iejsce 
nie ty lk o  w  kosm osie, nie ty lk o  w  betle jem skie j sta jence, ale 
przede wszystkim  w sercu ludzkim . Bóg, p rzebyw ający gdzieś 
poza św iatem, by łby Bogiem  obcym , n ieuchw ytnym , nieosią­
galnym , k tó ry  przebywa w jak ie jś  próżni, które j żadna w iedza nie 
m og łaby n igdy w ype łn ić . Czy cz łow iek po trzebow a łby takiego 
Boga?

Bóg, o któ rym  czytam y na kartach Pisma Św iętego, nie ist­
n ie je  poza rzeczyw istością, a nawet p rzeciw n ie  — On istn ie je  
realnie: „O dpow iedz ia ł Bóg M ojżeszow i: Jestem, k tó ry  Jestem. I 
dodał: Tak pow iesz synom  Izraela: Jestem  pos ła ł m nie do was. 
M ów ił dale j Bóg do Mojżesza: Tak pow iesz Izrae litom : Jestem, 
Bóg o jców  waszych, Bóg Abraham a, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba  
p o s ła ł m nie  do  was”  (Wj 3,14— 15). Dla ludzi w ierzących, którym  
bliska jest is to ta  Boga nie może być obo ję tne, czy treść ich 
w yobrażeń o Nim jest realna czy iluzoryczna, konkretna czy 
abstrakcyjna. Nie m ożem y zrezygnow ać z prześw iadczenia, że 
nasz Bóg jest isto tą realną, a dla w ie lu  chrześcijan jest On po 
prostu Bogiem  naszych o jców  i matek, Bogiem , pod któ rego 
op ieką w yroś liśm y i żyjem y, jest Bogiem , do któ rego  zwracam y 
się w naszych m od litw ach . On nas p o w o ła łd o  istn ien ia  i z N im  — 
■mamy nadzieję — spotkam y się po śm ierci.

O dpow iada jąc na pytanie, gdzie należy szukać Boga, tak pisze 
John A. T. Robinson: „Syna Bożego poznajem y w naszym usto ­
sunkow aniu  się do człow ieka-bra ta , do tego, k tó rego  jedynym  
roszczeniem  w obec nas jest to, że jest on człow iek iem  takim , jak 
my. Na pytanie: Czy znam y Boga? uzyskam y odpow iedź wtedy, 
gdy odpow iem y na pytanie: Czy i jak um iem y Go kochać „gdyż 
m iłość jes t z Boga i każdy, kto m iłu je  z Boga się na rodz ił i zna 
Boga. Kto nie m iłu je  — nie zna Boga, gdyż Bóg jest m iłośc ią ” (1 J 
4,7 n.).
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„Przybądź Duchu Święty!”
Liturgiczny obchód Zesłania Ducha Świętego, nazywany Pięćdziesiątnicą, 

stanowi punkt szczytowy okresu wielkanocnego. Nie jest on uroczystością 
samoistną. Stanowi bowiem zakończenie i dopełnienie świąt wielkanocnych. 
Toteż bez przesady można powiedzieć, że jak na Wielkanoc wzeszło na niebie 
naszego życia nadprzyrodzonego słońce boskiego zmiłowania — Jezus 
Chrystus, tak na Zielone Święta wzniosło się ono do zenitu, dając nam 
dojrzałość duchową. W tym bowiem dniu zstąpił na Kościół Duch Święty ze 
swoimi darami.

Działalność swoją rozpoczął Duch Święty już podczas ziemskiego życia 
Boga-Człowieka. Kontynuuje ją następnie w Kościele oraz w życiu każdego 
chrześcijanina. I nad tym właśnie zastanowimy się w dzisiejszym rozważaniu.

* * *

1. D zia ła lność D ucha Świętego w życiu 
C hrysiusa. Zaczęła się ona w chw ili W cie­
lenia. Świadczą o tym  słow a anioła, k tó ry  
zw iastu jąc M aryi, iż będzie m atką Syna 
Bożego, pow iedzia ł: „D uch  Św ięty zstąpi 
na c ieb ie  i m oc Najwyższego zacieni cię. 
D la tego też to, co się narodzi, będzie... 
nazwane Synem Bożym ” (Łk 1,35). Tę 
samą prawdę raz jeszcze w ysłann ik Boży 
p rzypom n ia ł Józefow i, mówiąc: „Józe­
fie... nie lękaj się p rzyjąć M aryi, żony sw o­
je j, a lbow iem  to co się w niej poczęło, jest 
z D ucha Ś w iętego” (M t 1,20b). Nie jest to  
przenośnia. Bow iem  Duch Św ięty uksz­
ta łto w a ł w ło n ie  Maryi ludzką naturę 
Jezusa Chrystusa.

Trzydzieśc i lat później Duch Św ięty 
znów  — tym  razem w sp osób  w idz ia lny  — 
ingerow a ł w życ ie  Chrystusa. Bow iem  po 
chrzc ie  w Jordanie, „k iedy  (Jezus) 
w ych o d z ił z wody, u jrza ł (Jan C hrzc ic ie l) 
rozstępu jące się n iebiosa i Ducha nań 
zstępującego jako  gołębica. I roz leg ł się 
g ło s z n ie b a :T y ś je s tS y n  mój um iłow any, 
k tó rego  sobie upodoba łem ” (Mk 1, 
10— 11). To zstąpienie Ducha Św iętego 
na Jezusa by ło  znakiem , że posiada On 
pełn ię łask i darów  tej O soby Tró jcy.

M ia ł w reszcie Duch Św ięty u trw a lić  
rozpoczęte przez Zbaw ic ie la  dzie ło  p rzy­

go tow an ia  uczn iów  do budow ania  K ró le­
stwa Bożego. Stąd, żegnając się z aposto ­
łam i, pow iedzia ł Jezus: „Ja  pros ić  będę 
O jca  i da wam innego Pocieszyciela, aby 
by ł z wam i na w ie k i” (J 14,16). Ten zaś 
„D uch  Św ięty, k tó rego  O jc iec  pośle w 
im ien iu  m oim , nauczy was w szystkiego i 
p rzypom n i wam wszystko, co wam 
pow iedzia łem ” (J 14,26).

2. Działanie Ducha Świętego w życiu 
Kościoła. Przed swoim  odejściem  do O jca 
przykaza ł Jezus uczniom : „N ie  oddala jc ie  
się z Je rozo lim y, lecz oczeku jc ie  o b ie t­
n icy  O jca, o k tó re j s łysze liśc ie  ode m nie ” 
(Dz 1,4).

I w kró tce  się je j doczekali. Bowiem  
„gd y  nadszedł dzień Z ie lonych  Świąt,... 
pow sta ł nagle z nieba szum, jakby w ie ją ­
cego gw a łtow nego  w ia tru ... I napełnieni 
zosta li w szyscy Duchem  Ś w iętym ” (Dz 
2,1— 2.4). A  gdy zaraz potem  P io tr prze­
m ów ił, w ie lu uw ierzy ło  s łow om  jego. Ci 
zaś, „k tó rzy  p rzy ję li s łow o jego, zosta li 
ochrzczen i i pozyskanych zosta ło  owego 
dn ia  oko ło  trzech  tys ięcy  dusz” (Dz2,41). 
K ośc ió ł C hrystusow y sta ł się faktem.

Dzięki dzia łan iu  Ducha Św iętego ta 
nadprzyrodzona ins ty tuc ja  zaczęła się 
rozszerzać. Bow iem  „w  owym  czasie... 
liczba uczn iów  (Chrystusa) w zrasta ła”

(Dz 6,1 a). „Te trzy  tysiące rozm nożą się... 
z zadziw ia jącą szybkością i nie m in ie  pó ł 
w ieku, a ca ły  ówczesny św ia t będzie 
przesiąkn ię ty  tym  nowym  zaczynem: 
uczone A teny i św ia tow ładny Rzym 
schylą  dum ne g łow y przed G a lile jczy­
kiem ; rozkoszne wybrzeża Jon ii zaro ją się 
od gm in  chrześcia jńsk ich , a na wyspach 
b łęk itnego  A rch ipe lagu, w  ta jem niczym  
Egipcie i na gruzach Kartaginy, w  dalekie j 
G a lii i w  Iberii, aż hen po s łupy Herkulesa, 
rozbrzm iew ać będzie im ię Jezusa”  (S. 
Renata: Vivere cum Ecclesia, K raków 
1958, tom  II, str. 9) Chrystusa.

3. Działanie Ducha Świętego w du­
szach naszych. W edług nauki Kościo ła 
jest Duch Św ięty rozdaw cą łask  w ysłużo­
nych przez C hrystusa. Zstępu je  On do 
dusz naszych, gdy przy jm u jem y sakra­
m enty święte.

Jak zauważa jeden z czo łow ych  te o lo ­
gów  ka to lick ich , „każda dusza będąca 
la to roś lą  w innego  pnia, k tó rym  jest C hry­
stus — w szczepiona weń dostępu je  
namaszczenia Duchem  Świętym ... Przez 
połączenie... z Chrystusem  uczestniczy 
stw orzen ie  w synostw ie  Boga-C złow ie - 
ka”  (R udlo ff: Mała dogm atyka..., K raków 
1947, str. 81).^

A le Duch Ś w ięty  m ieszka rów nież w 
duszy cz łow ieka  w szczep ionego w  C hry­
stusa. Prawdę tę przypom ina  św. Paweł, 
gdy pisze: „C zy nie w iecie, że c ia ło  wasze 
jes t św ią tyn ią  D ucha Św iętego, k tó ry  jest 
w  was?”  (1 Kor 6,19). Z tego zaś zamiesz­
kan ia  w yn ika  s iła  i dz ia ła lność Ducha 
Ś w iętego w duszy. Jej sku tk iem  jest prze- 
bóstw ienie. Dusza staje się podobna 
Bogu, jak  żelazo w łożone do ogn ia  staje 
się ogniem . Stan tego podob ieństw a z 
Bogiem  określany jest m ianem łaski 
pośw ięcającej.

O prócz łaski pośw ięcającej o trzym u­
jem y jeszcze za pośren ictw em  Ducha 
Św iętego łaskę uczynkową. Jeżeli łaska 
pośw ięca jąca jes t stanem  dającym  jej 
podobn ieństw o z Bogiem , to  łaska 
uczynkow a jes t chw ilow ym , prze jśc io ­
wym  dzia łan iem  Boga w duszy . Ona, a lbo 
wyprzedza czyn ludzki — jako  „łaska 
uprzedza jąca” , a lbo też tow arzyszy dzia­
łan iu  człow ieka, w sp iera jąc jego s iły  — 
jako  „łaska pos iłku jąca ” , wspom agając 
naszą w olę do dobrego.

*  *  *

Duch Ś w ięty — jak to  już zosta ło 
pow iedziane — dz ia ła ł nie ty lko  w życiu 
C hrystusa, ale dzia ła rów nież w  Koście le i 
w  duszach naszych. Św iadom i tego, 
prośm y Go z całym  Kościołem , mówiąc:

„P rzybądź D uchu Ś w ięty  
I z le j nam z niebiosów ,
Światta Twego p ro m ie ń !”

Ks. JAN KUCZEK

VENl SANCTE 
5PIRITU$‘ \/EHI 
SANCTE 5PJRITU5 

VENI SANCTE
SPIRITUS* (



TEOLOGIA

Stosując się do wskazań objawienia Bożego, czterdziestego dnia po Wielkanocy 
przewiduje kalendarz liturgiczny święto Wniebowstąpienia Chrystusa. Jest ono jed­
nym z tzw. „świąt ruchomych”. Jego więc data uzależniona jest od terminu uroczy­
stości Zmartwychwstania. Różne były koleje tego święta.

Początkow o K ośc ió ł obch od z ił pam iąt­
kę W niebow stąpien ia  łączn ie  z uroczy­
stością  Zesłania D ucha Św iętego. Z w y­
czaj tak i p raktykow any b y ł w  Je rozo lim ie  
jeszcze pod kon iec IV w ieku. Toteż w 
dzień Z ie lonych  Świąt, w  godzinach 
popo łudn iow ych , udawali się w ie rn i na 
G órę O liw ną. Tuta j, w  św ią tyn i w zn ies io ­
nej na m ie jscu, z k tó rego  B óg-C złow iek 
odszedł do chw a ły  O jca, czytano frag-

Je rozo lim ie  i w  całej Judei, i w  Sam arii, i 
aż po krańce z iem i” (Dz 1,8).

Zaś bezpośredn io  po tym  — jak  rela­
c jonu je  trzec i Ewangelista — Chrystus 
„w yw ió d ł ich aż do Betanii, a podniósłszy 
ręce swoje, b ło g o s ła w ił ich. I sta ło się, 
gdy ich b łogos ław ił, że rozsta ł się z n im i” 
(Łk 24,50— 51). Na innym  zaś m iejscu ten 
sam au to r dodaje, że Jezus „zosta ł un ie­
s iony w górę i ob łok  w z ią ł Go sprzed oczu

Toteż — stosując się do tem atu n in ie j­
szego op racow an ia  — przytoczę n iektó re  
z nich.

Obcując z apostołami po Zmartwych­
wstaniu, umocnił Zbawiciel ich wiarę oraz 
wyposażył Kościół w nadprzyrodzone 
środki, konieczne do zbawienia. Zw raca 
na to uwagę Leon W ie lk i ( f  460), gdy 
mówi: „D n i... od zm artw ychw stan ia  do 
w n iebow stąp ien ia  Pana nie upłynęły... 
bezowocnie. W ie lk ie  w  tym  czasie sakra­
m enty zosta ły  ustanow ione i w ie lk ie  
u ja w n iły  się ta jem nice. Dni te od ję ły  nam 
lęk przed okropnością  śm ierci, natom iast

Znaczenie Wniebowstąpienia 
w pismach Ojców Kościoła

m enty ksiąg Nowego Testam entu, m ów ią­
ce o W niebow stąpien iu  oraz śpiewano 
pieśni i hym ny, w spom ina jące  to  w yda­
rzenie.

Jednak w  d rug ie j po łow ie  IV w ieku 
W niebow stąpien ie  Pańskie sta ło  się już 
sam odzie lnym  św iętem . W w ieku V jest 
już  powszechnie znane. W spom ina o nim 
św. Jan C hryzostom , zaś św. A ugustyn 
pisze, że „dzień dzis ie jszy (W niebow stą­
pienia) św ię tu ją  w  całym  św iecie  chrześ­
cijańskim . Zachow a ły się rów nież kazania 
Leona W ie lk iego, wygłaszane przezeń w 
tę uroczystość. W m od litw ie  eucharysty­
cznej (kanonie) K ościo ła  zachodniego 
św ię to  to, aż do czasu osta tn ie j re fo rm y 
litu rg iczne j, nazywane było  „chw alebnym  
W niebow stąpien iem ” .

W średn iow ieczu  po jaw ił się now y ele­
m ent te j u roczystości. Była nim procesja, 
m ająca być przypom nien iem  d rog i C hry­
stusa wraz z aposto łam i na G órę O liw ną 
oraz w yobrażen iem  trium fa lnego  ode jś­
cia Syna Bożego do chw a ły  O jca w niebie. 
W koście le m edio lańskim  podnoszono do 
gó ry  paschał (świecę w ie lkanocną), co 
m iało sym bo lizow ać W niebow stąpien ie  
Pana. W n iek tó rych  św ią tyn iach  n iem iec­
kich unoszono w  górę krzyż z w izerun­
kiem  C hrystusa. W arto tu  dodać, że zw y­
czaj urządzania procesji W niebow stąpie ­
nia d o trw a ł w K ościo łach ka to lick ich  do 
dziś.

Czas pobytu  Zbaw ic ie la  na ziem i po 
Zm artw ychw stan iu  oraz fak t Jego w stą­
p ien ia  do nieba op isany zosta ł w  księ­
gach Nowego Testam entu. Przypomnę 
w ięc teks ty  b ib lijn e  m ów iące o tych  
w ydarzeniach.

Tak w ięc au to r D zie jów  A posto lsk ich  
nadm ien ia  jednoznacznie, że „po  swojej 
męce ob ja w ił się (Jezus aposto łom ) jako 
ży jący i da ł liczne tego dow ody, ukazując 
się im przez czterdz ieśc i dn i i m ów iąc o 
K ró lestw ie  Bożym ” (Dz 1,3). Zaś podczas 
osta tn iego  spotkan ia  rzekł do nich: 
„W eźm iecie  m oc D ucha Św iętego, kiedy 
zstąpi na was, i będziecie mi św iadkam i w

ich. I gdy tak pa trzy li uważnie, jak  On 
oddala ł się ku niebu, o to  dwaj m ężowie w 
b ia łych szatach stanęli przy n ich i rzekli: 
M ężowie ga lile jscy, czemu sto ic ie , pa­
trząc w  n iebo? Ten Jezus, k tó ry  zosta ł od 
was w zię ty w górę  do nieba, tak przyjdzie, 
jak  Go w idz ie liśc ie  idącego do n ieba" (Dz 
1,9— 11).

Z p rzy toczonych  wyżej tekstów  b ib lij­
nych w yn ika ją  n iezw ykle  pocieszające 
prawdy. C hrystus dokonaw szy dzieła 
odkup ien ia  i w stąp iw szy do nieba, „us iad ł 
po p raw icy  Boga” (Mk 16,19). Lecz na tym  
nie kończy się Jego rola. Bow iem  „jest 
Pośrednik iem  m iędzy Bogiem  a ludźm i i 
d la tego  odchodząc nie pozostaw ia cz ło ­
w ieka w pon iżeniu: On nas poprzedza do 
n iebieskie j o jczyzny, w  Nim nasza ludzka 
natura zosta ła już  w prow adzona do 
chwały. W niebow stąpien ie  Jezusa jest 
(w ięc) naszym zwycięstw em ; daje nam 
nadzieję, że z Nim będziem y w tej samej 
chwale. Jesteśm y cz łonkam i Jego Ciała, 
przeto po łączym y się z Tym, k tó ry  jest 
G łową. W niebow stąpien ie  Pana jest 
(tedy) początkiem  uw ie lb ien ia  człow ieka, 
ale jes t i zobow iązaniem  do nowego 
życia. Dzień po dn iu  m am y szukać tego, 
co jes t w  górze, w znos ić  się duchem  ku 
praw dziw ej O jczyźnie, żyć pragnieniem  
nieba, gdzie przebywa C hrystus jako 
p ierw szy z ludzi. Ten Chrystus, k tó ry  
odszedł do nieba, pozosta je  z nami po 
w szystk ie  dni: żyje w sw oim  Koście le i 
przez K ośc ió ł prowadzi dzie ło  zbaw ienia. 
Ten C hrystus, k tó ry  odszedł do nieba, 
p ow róc i w dn iu  ostatecznym , u jrzym y Go 
przychodzącego ponow nie ” (M. S taro­
w ieyski, J. M iazek: „K a rm ię  was tym , 
czym sam żyję ...” — Święta. Warszawa 
1984, str. 192 n.).

Na tem at pobytu  C hrystusa na ziem i po 
J eg o Z m a rt w y c h w st an i u o raz f a kt u W n i e- 
bow stąpienia, podkreśla jąc znaczenie 
tych  w ydarzeń dla aposto łów , dla Koś­
c io ła  oraz w szystk ich  w yznaw ców  Jezu­
sa, w ypow iada li się (w spom nia łem  o tym  
we w stępie) rów nież O jcow ie  Kościoła.

ukazały nam w  pełnym  św ietle  n ieśm ier­
te lność  duszy i cia ła. W te dni wszyscy 
uczn iow ie  przez tchn ien ie  pana o trzy ­
m ują  D ucha Św iętego (por. J 20,22)... W 
te dni przyłącza się Pan do dw óch 
uczn iów  w  drodze i jako  trzeci tow arzysz i 
aby rozproszyć wszelkie m gły... zwątpień, 
s tro fu je  tępy ich lęk i tchó rz liw ość  (por. 
Łk  24,25). O św iecone serca ogarn ia  p ło ­
m ień w ia ry; len iw e dotąd, pałają, gdy Pan 
ob jaśn ia  im Pisma (por. Ł k  24,32). A 
„o tw a rc ie  oczu ” szczęśliwe w nich było, 
gdy p rzekonali się naocznie, jak ma być 
uchw a lebniona  ich natura...

Przez cały... ten czas, jak i up łyn ą ł od 
Zm artw ychw stan ia  Pana do Jego W nie­
bowstąpienia, O patrzność Boża troszczy­
ła się o to, aby sw oich pouczyć, aby uczy­
n ić  oczyw is tym  i w yryć  w  ich sercach to 
prześw iadczenie, że Pan nasz, Jezus 
Chrystus, naprawdę zm artw ychw sta ł. 
On, k tó ry  p raw dziw ie  sta ł się cz łow ie ­
kiem, praw dziw ie  c ie rp ia ł i um arł” (Mowa 
73, 2—3).

Wniebowstąpienie Chrystusa — jak w
innym  m iejscu zauważa w spom n iany już 
p isarz koście lny — umocniło wiarę w 
Jego bóstwo oraz dało apostołom i innym 
wyznawcom Jezusa siłę, do przetrwania 
największych przeciwności. Wiara ta 
stała się zaś dla innych źródłem charyz­
matów, mających tak wielki wpływ na 
rozszerzenie się Kościoła. Daje temu 
wyraz, m ów iąc: „O bchodz im y z należną 
czcią  ów dzień, k iedy to  C hrystus w yn iós ł 
naszą niską naturę na tron  O jca, w ysoko 
ponad ch ó ry  anie lskie, ponad najwyższe 
moce. A  dzięki takiem u rozrządzeniu..., 
tym  cudow nie jsza okazała się sku te ­
czność łaski Bożej; i aby ...w iara nie dała 
się podw ażyć, nadzieja — zachw iać, 
m iłość — ostudzić. W yznawać bowiem  
praw dę n iew idz ia lną  cie lesnym  okiem  i 
sk ie row ać swe pragn ien ia  ku tem u, w co 
w ejrzeć n iepodobna — to  jes t s iła  w ie l­
k ich um ysłów , to  dow ód św ia tła  w 
duszach gorąco w ierzących... D latego 
owem u mężowi, k tó ry  zdaw ał się w ątp ić  
w zm artw ychw stan ie  Chrystusa, dopók i 
by sam nie s tw ie rdz ił naocznie i do tyka l­
nie ś ladów  Jego krzyżow ej m ęki, Pan



pow iedzia ł te słowa: „D latego, żeś mnie 
ujrzał, uw ierzyłeś; b łogosław ieni, któ rzy 
nie w idz ie li, a uw ie rzy li” (J 20,29) 
(Mowa 74).

Chrystus wstąpił do nieba w swoim  
ludzkim, uwielbionym ciele, bo dla Boga 
nie ma rzeczy niemożliwych. Prawdę tę 
przypom ina  św. A ugustyn  (List 205,2) 
stw ierdzając: „Pytasz, czy obecnie c ia ło  
C hrystusa ma kości i krew  a lbo też pozo­
stałe sk ładn ik i ciała. Bóg k iedyko lw iek, 
na jak ieko lw iek c ia ło  i jak d ługo  chce, 
może rozciągnąć nieskazite lność ciała. 
D latego też wierzę, że c ia ło  Pańskie znaj­
duje się w niebie po w stąp ien iu  tam takim , 
jakim  było naziem i. C zytam y w ewangelii, 
że Jezus pow iedzia ł swoim  uczniom , gdy 
oni w ą tp ili w Jego zm artw ychw stan ie  i 
gdy sądzili, że to, co w idzą, nie jest c ia ­
łem , lecz duchem : „O gląda jc ie  ręce m oje i 
nogi, do tyka jc ie , p rzypa tru jc ie  się, bo 
duch nie ma c ia ła  ani kości, jako  w idzic ie , 
że Ja m am ” (Łk 24,39). Tak, jak do tyka ły  
Go ich ręce, gdy by ł na ziem i, tak też p ro ­
w adz iły  Go ich spojrzenia, gdy w stępow ał 
do nieba. D latego usłyszano g łos anioła, 
k tó ry  m ów ił: „Tak przyjdzie, jak w idz ie liś ­
cie Go idącego do nieba”  (Dz 1,11).

Świadomość, że Chrystus w uwielbio­
nym ciele wstąpił do nieba, winna w 
duszach naszych budzić pragnienie 
osiągnięcia tej ojczyzny. Bowiem  — jak 
zachęca nas G rzegorz W ielki ( f  604) — 
„tam  w inn iśm y za Nim dążyć, dokąd, jak 
w iem y, cia łem  w stąp ił. U n ika jm y (więc) 
pragnień ziem skich, n iechaj nas nic już 
nie zachw yca na tym  nędznym  padole, 
skoro  m am y O jca w niebie. Nad tym  
szczegó ln ie  w inn iśm y się zastanow ić, iż 
Ten, k tó ry  w stąp ił łaskawy, pow róci jako 
groźny i tego co nam łaskaw ie nakazał, 
śc iś le  od nas zażąda... C hoć jeszcze 
duchem  m iota ją  zam ieszki, już  ko tw icę 
sw oje j nadziei zarzućcie  w  w iecznej 
ojczyźnie...

O to usłyszeliśm y, że Pan w s tąp ił do 
nieba. Zastanaw ia jm y się w ięc nad tym , w 
co w ierzym y. I choć zatrzym uje nas tu ta j 
słabość ciała, to  jednak dążm y za Jezu­
sem krokam i m iłości. Nie udarem ni

naszego p ragn ien ia  Ten, k tó ry  je  dał, 
Jezus Chrystus, Pan nasz” (mowa 
2,29.11).

Usilne pragnienie ojczyzny w niebie 
umożliwi nam jej osiągnięcie. Potw ierdza 
to B iskup z H ippony, gdy mówi: „U słysze­
liśm y, (że) Pan nasz Jezus C hrystus 
w s tą p ił do nieba. N iech w stąpi z Nim i 
nasze serce. S łucha jm y A posto ła  m ów ią­
cego: "Jeś liśc ie  tedy pow sta li razem z 
C hrystusem , szuka jc ie  tego, co jest 
w zniosłe, gdzie i C hrystus zasiad ł po 
p raw icy  Bożej, rozum cie  to  co jest w 
górze, a nie co na z iem i” (Kol 3,1—2). 
A lbow iem  tak w stąp ił, że od nas nie 
odszedł. My rów nież tam z Nim jesteśmy, 
choc iaż  z cia łem  naszym nie sta ło  się 
jeszcze to, co  nam ob iecano. On już zos­
ta ł w yw yższony ponad niebiosa... Lecz 
zosta ło  pow iedziane z pow odu jedności, 
dzięki które j On jest naszą głową, a my 
jego  cia łem , i nawet gdy w s tąp ił do nieba, 
nie oddz ie liliśm y się od Niego. Ten, k tó ry 
zs tą p ił z nieba, nie ża łu je nam tego, lecz 
teraz... woła: Bądźcie m oim i członkam i, 
jeś li chcecie  w stąp ić  do nieba. W tym  
przeto zb ie ram y siły, tym  ży jem y w szyst­
k im i p ragn ien iam i. O tym  rozm yślam y na 
ziem i, czym będziem y w  niebiosach. 
W tedy pozbędziem y się cia ła śm ierte l­
nego, lecz teraz pozbądźm y się starej 
p rzew ro tnośc i ducha. Z ła tw ośc ią  c ia ło  
uniesie się na w ysokości n iebieskie, jeśli 
n ie będzie go uciska ło  brzem ię grze­
chów ” (M owa 263,2) naszych.

*  *  *

Przed nami u roczystość W niebow stą­
p ienia C hrystusa. S ta ra jm y się przeżyć to 
w ie lk ie  w ydarzen ie  w duchu w iary. 
W ówczas jego  nadprzyrodzone skutki 
staną się rów nież naszym udziałem. 
Prośm y o to  s łow am i dzisie jszej ko lek ty  
m szalnej: „W szechm ogący Boże! O to z 
w iarą wyznajem y, że w dniu dzisie jszym  
Syn T w ó j Jednorodzony, a nasz O d ku p i­
c ie l w s tąp ił do n iebios; zatem prosim y 
C iebie, daj nam rów nież w n ieb ieduchem  
przebyw ać” , zanim  rów nież c ia ło  nasze 
stanie się uczestnikiem  chw ały w iecznej.

Ks. J. K.

TRUDNE PYTANIA
Tolerancja

„(...) Tolerancja bowiem, tak w cidevant ideo­
logii komunistycznej, jak i w obecnie dominu­
jącej interpretacji chrześcijańskiej, oznacza 
właśnie tolerowanie odmienności — lecz nie 
jej równoprawność. Co więcej — jest z rów­
noprawnością odmienności jak najzupełniej 
sprzeczna.

Podstawową przesłanką tolerancji jest bo­
wiem przekonanie o niesłuszności odmien­
ności (gdyby odmienność była słuszna, tolero­
wanie jej nie wymagałoby uzasadnień i samo 
pojęcie tolerancji by nie powstało), na której 
istnienie należy się wszelako zgodzić, bo świat 
jest niedoskonały. Źródłem tej zgody są jednak 
zawsze autonomiczne decyzje posiadaczy pog­
lądów słusznych, nie zaś ich podporządkowa­
nie się porządkowi prawnemu, który jednakowo 
traktuje poglądy słuszne i nie. Sztandary słu­
szności zaś każdorazowo wyznaczają ci, którzy 
sprawują efektywną władzę. W tym sensie tole­
rancja jest w istocie przejawem dyskryminacji: 
ci bowiem, którzy ją uprawiają i ci, którzy jej 
podlegają, nie mają równych praw.

Stwarza to jednak zwolennikom tolerancji 
trudności nie do przezwyciężenia: skoro jedna­
kie jest źródło słuszności i źródło nakazu tole­
rowania niesłuszności, to w istocie propago­
wanie tej pierwszej stanowi zagrożenie dla tej 
drugiej — i Wce versa. Logicznie rzecz biorąc, 
możliwe są tu właściwie jedynie dwa stany czy­
ste-. pełna nietolerancja albo pełny relatywizm. 
Reszta jest kompromisem, nieostrym i dla 
wszystkich niezadowalającym.

Dlatego też tolerancja wiąże się z dwojakimi 
konsekwencjami. Po pierwsze, z niewygodnym 
dla jej podmiotów ograniczeniem głoszenia 
własnej prawdy i toczenia polemik z prawdą 
cudzą — bo grozi zarzut nietolerancji właśnie. 
Po drugie zaś — z nieznośnym dla jej przedmio­
tów poczuciem, że swoboda, którą się cieszą, 
jest z nadania, a nie z prawa, że poszanowanie 
ich odrębności nie jest wartością samą w sobie, 
a jedynie pochodną wartości wyznawanych 
przez podmiot tolerancji.

Znakomitym tego przykładem są lekcje religii 
w szkole. Wprowadzono je po to, by katolicka 
większość mogła zapewnić zgodne ze swymi 
przekonaniami wykształcenie swym dzieciom. 
W demokratycznym państwie tego rodzaju 
żądanie jest jak najbardziej na miejscu. Ale 
szkoła publiczna jest własnością nie tylko kato­
lickiej większości, lecz i innych grup wyzna­
niowych oraz osób niewierzących. W trosce, by 
nie poczuli się dyskryminowani, umożliwiono 
im także prowadzenie lekcji ich religii — lub 
etyki świeckiej, uszczęśliwiając na siłę ludzi, 
którzy w większości wcale tego nie pragnęli. 
Kluczową dla nich decyzję podjęto bez konsul­
tacji z nimi, co w pełni jest zgodne z zasadą 
tolerancji, lecz całkiem sprzeczne z zasadą 
równoprawności.

Mało tego — jest prawem człowieka wierzą­
cego, by mógł swoją wiarę ujawniać publicznie, 
lecz także, by tego czynić nie musiał. Nie jest 
wcale jasne, na ile prawo katolików do nie- 
pobierania lekcji religii w szkole zostało tu 
poszanowane. Sądząc z reakcji rodziców- 
-katolików w szkole, do której chodzą moje 
dzieci, sprawa wcale nie jest błaha.

Gdy standardy słuszności wytycza mniej­
szość, jak to miało miejsce przy okazji dotych­
czasowej indoktrynacji ateistycznej w szkole, 
dzieje się oczywiście krzywda. Ale problem 
wcale nie znika, gdy standardy słuszności 
wytycza większość: staje się on najwyżej mniej 
dokuczliwy (...).

Wszystkie te jawne i groźne sprzeczności, w 
jakie wikła się postawa tolerancji, znikają, gdy 
jako normę przyjmuje się nie tolerancję właś­
nie, lecz równoprawność obywateli, niezależnie 
od ich poglądów, przekonań, określonej przy­
należności religijnej — zinstytucjonalizowanej 
lub nie — bądź jej braku, czy wreszcie stanu 
zdrowia. Prawo obywateli — wszystkich jed­
nako — ograniczone są wówczas nie zakresem 
tolerancji, lecz przepisami prawa. Dozwolone
— i chronione przez prawo! — jest wówczas 
wszystko to, co przez prawo nie jest zabro­
nione. (...)

(Fragment artykułu Dawida Warszaw­
skiego pt. Tolerancja, który został 
opublikowany w interesującym tygod­
niku Po prostu nr 7/91)

O B Ó Z  LE T N I  1991

Zainteresowaną młodzież z parafii polskokatolickich informujemy, 
że przy parafii polskokatolickiej w  Strzyżowicach po raz kolejny orga­
nizowany będzie Międzynarodowy Obóz Młodzieży, który planowany 
jest w dniach od 29 lipca do 11 sierpnia 1991 roku. Liczba miejsc 
ograniczona — liczy się kolejność zgłoszeń. Wiek powyżej 16 roku 
życia. Każdy z uczestników pokrywa 50% kosztów pobytu. Obóz odbę­
dzie się pod warunkiem d o f i n a n s o w a n i a  ze strony Kościoła lub 
Polskiej Rady Ekumenicznej.

W celu uzyskania szczegółowego informatora oraz karty zgłoszenia 
prosimy o przesłanie koperty z adresem zwrotnym i znaczkiem na 
adres:

Parafia Polskokatolicka 
ul. 1-go Maja 64 
42-575 Strzyżowice



Z ZA G A D N IE Ń  D O G M A TYK I KATO LICKIEJ

Zadośćuczynienie 
Panu Bogu 

i bliźnim

Jeśli spow iedź św ięta ma przyn ieść 
pen iten tow i pełn ię sakram enta lnych da­
rów, a w ięc przebaczenia w in i po jednania 
cz łow ieka  z Bogiem , spow iada jący się 
musi w ype łn ić  sum ienn ie  pięć w arunków  
dobre j spow iedzi. C ztery już om ów iliśm y. 
Dzisiaj za jm iem y się piątym , k tó ry  wyraża 
ty tu ł n in ie jszej gawędy: Zadośćuczyn ie ­
nie Panu Bogu i bliźnim .

W w ie lu  katechizm ach tekst ten poprze­
dza s łow o „po ku ta ” — czyli zadośćuczy­
n ien ie ...” . W tym  w ypadku w idz im y ścisłe 
pow iązanie sakram entu poku ty  z potrze­
bą napraw ienia krzywd w yrządzonych 
O jcu n ieb ieskiem u i ludziom  przez nasze 
grzechy. Takie  pow iązanie i w yjaśn ien ie  
w yn ika  nie ty lko  z is to ty  sakram entu 
m iłos ierdz ia , lecz ma także podstaw y 
h is toryczne. Dawniej ten p ią ty  warunek 
b y ł na jtrudn ie jszym  elem entem  spow ie­
dzi. S pow iedn ik  nakłada ł na pen iten ta  za 
pope łn ione  przez niego g rzechy uc iąż li­
we i d ługo trw a łe  posty, noszenie specja­
lnego s tro ju  poku tnego, żebranie o prze­
baczenie u w ró t kościoła, dawanie ja łm u ­
żny, a przede w szystkim  obow iązek 
odm aw ian ia  dodatkow ych m odłów , nie­
kiedy przez całe lata. D opiero po spełn ie­
niu tak nałożonej pokuty, pen iten t o trzy­
m yw ał rozgrzeszenie. Zapewne z tej racji 
sakram ent m iłos ierdz ia  o trzym a ł nazwę 
sakram entu pokuty.

Z czasem K ośc ió ł zaczął łagodz ić  sto­

sow anie kar poku tnych , aby nie odstra­
szać grzeszących od korzystan ia  ze spo­
w iedzi. O becnie doszło do tego, że 
nakładane poku ty  mają raczej charakter 
sym bo liczny i w ie lu  duszpasterzy ubo­
lewa nad takim  stanem rzeczy. „S koro  
spow iedź s trac iła  srogie ob licze ” — pisze 
A u to r książeczki do nabożeństwa pt. 
Ojcze nasz — „spow iedź u bardzo w ielu 
w ie rnych  jest ty lko  czczą form alnością , 
m echanicznym  powtarzaniem  c iąg le  tych 
sam ych grzechów , a pow inna  być ś rod ­
kiem  udoskona len ia  życia, zdobyw ania  
pełni chrześcijańskie j doskona łośc i” .

Tych ce lów  nie da się os iągnąć bez 
g łębok iego  zaangażowania się w  akt sak- 
ram enta ly samego penitenta, a konkre t­
n ie w sum ienne w spó łdz ia łan ie  z łaską 
przy odbudow ie  w ięzi serca i um ysłu 
ludzkiego  z Bogiem , zryw anych lub splą­
tanych  przez grzech oraz przy w ynag ro ­
dzeniu b liźn im . A to są w łaśnie e lem enty 
pią tego w arunku dobre j spow iedzi. Jeśli 
w ięc spow iedn icy  dzisia j nie nakładają na 
pen itenta  zbyt trud n ych  do w ykonania  
pokut, to  my sami pow inn iśm y do łożyć 
ty le  w ys iłku , by tak Bóg, jak też pokrzyw ­
dzeni przez nas b liźn i m ogli dostrzec 
naszą poprawę, czy choćby powagę z 
jaką  korzystam y z ko le jnych  spow iedzi. 
Jeśli w ięc kapłan na łoży ł na nas zbyt małą 
pokutę, to  nic nie sto i na przeszkodzie, by 
ta dodatkow a łagodność spow iedn ika  nie

stała się d la nas dop ing iem  do osob is tych 
in ic ja tyw  pokutnych.

A  oto k ilka  praktycznych  rad, jak należy 
w ype łn iać  p ią ty  w arunek spow iedzi? 
N a jp ie rw  o zadośćuczyn ien iu  Bogu. 
K rzyw dy wyrządzone Bogu przez grzech 
w szystk ich  ludzi, w ynag rodz ił Syn Boży 
— Jezus C hrystus — oddając swe życie 
na krzyżu. R egularny udzia ł w  N ajśw ięt­
szej O fierze będzie bardzo ważnym  
postanow ien iem  poku tnym . Również 
mocne postanow ien ie  un ikan ia  grzechów  
ciężk ich  lub tych, które  najczęściej 
pope łn ia liśm y, będzie także m iłym  Bogu 
postanow ieniem  pokutnym .

A le nasze g rzechy krzywdzą nie ty lko  
Boga. Jakże często ran im y nim i innych 
ludzi, rodz iców , w ychow aw ców , przy ja­
c ió ł. Trzeba to  napraw ić. S tosunkow o 
na jła tw ie j w ynagrodz ić  szkody m ate­
ria lne. Rzeczy skradzione należy zw róc ić  
w łaśc ic ie lom , zn iszczone odkup ić  lub za 
nie zapłacić. Natom iast trudn ie j w yna­
g rodz ić  krzyw dy m oralne. N iech nas stać 
będzie na słow a przeprosin  i postanow ie­
nie un ikan ia  tych grzechów.

Jednak przede wszystkim  sum iennie 
w ykonu jem y te zadania, które  w ramach 
po ku ty  na łoży ł na nas spow iedn ik. Nale­
żyte odpraw ien ie  p o ku ty  to  pierwszy, 
bardzo czyte lny  spraw dzian dobre j spo­
w iedzi.

Ks. A. Bielec

ROZWAŻANIA W DRODZE

Rozwód — skok głową w dół czy wyjście z trudnej sytuacji

„Trudno jest mi wytrzymać z moim mężem. Stał się on niekomunika­
tywnym mężczyzną, lekceważącym obowiązki domowe, trudnym we 
współżyciu na co dzień. Nie rozumie on wcale moich potrzeb. Zastana­
wiam się coraz częściej nad tym, żeby wziąć rozwód, wciąż ze sobą 
„dyskutuję” na ten temat. Czy rozwód byłby dla mnie „wyjściem” z trudnej 
sytuacji?”

Kobieta, która staje przed takim właśnie problemem, rozważa możli­
wość rozwodu dniem i nocą, ważąc liczne strony ujemne przeciw jednej 
zasadniczej korzyści, jaką jest ucieczka. Jeżeli w grę wchodzą również 
dzieci, matka zastanawia się nad wpływem rozejścia się rodziców na 
dzieci oraz nad tym, jak sobie da radę z ich utrzymaniem. A więc — 
powinna czy nie powinna? Myśl o rozwodzie zarówno ją pociąga jak i 
odpycha. Sytuacja ta przypomina fragment bardzo starego film u nie­
mego. Otóż operator uchwycił dramatyczne wydarzenie na Wieży Eiffela. 
Pewien naiwny wynalazca skonstruował parę skrzydeł podobnych do 
ptasich, przypiął je sobie do ramion i zastanawiał się nad tym, czy uda mu 
się pofrunąć. Film pokazuje, jak człowiek ten podchodzi do krawędzi i 
spogląda w dół, następnie zaczyna chodzić tam i z powrotem. Próbuje 
zebrać odwagę do skoku i znowu wraca na podest. Film uchwycił walkę 
wewnętrzną tego niedoszłego lotnika. „Jeśli skrzydła okażą się dobre — 
stanę się sławny, a jeśli zawiodą — zabiję się” . Człowiek ten w końcu 
zdecydował się i... skoczył. Spadał jak kamień. Nawet w drodze na ziemię 
nie próbował machać skrzydłami. Decyzja, którą powziął, okazała się dla 
niego zgubna.

Pod pewnymi względami zgnębiona kobieta przypomina człowieka na 
krawędzi. Wie ona, że rozwód to niebezpieczny i nie dający się przewi­
dzieć skok — ale, być może, uda się jej wzbić w górę z wolnością ptaka. 
Nie, lepiej zostać na bezpiecznej pozycji. Ale, z drugiej strony — wiele 
osób tak robi. Przez chwilę waha się, zdezorientowana... i często decyduje 
się na ów krok.

Z wielu obserwacji wynika, że „skrzydła” niewiele pomagają. Po 
wyczerpującej szarpaninie prawnej, walce o opiekę nad dziećmi i podział 
majątku, życie wraca do jednostajnego trybu. Kobieta musi otrzymać taką 
pracę, aby starczało je j na utrzymanie domu — a z tym, jak wiemy, jest 
trudno. Po opłaceniu wszystkich należności zostają jej nędzne grosze. 
Zapas jej s ił jest jeszcze mniejszy. Wraca do domu wyczerpana, by stanąć 
„oko w oko” z naglącymi potrzebami dzieci. Nie jest to na pewno przyje­
mne doświadczenie.

Rozwiedziona żona, chcąc czy nie chcąc, obserwuje swego byłego 
męża, który (zazwyczaj) zarabia więcej niż ona i staje się wolnym (nie 
skrępowanym dziećmi) mężczyzną. Co więcej — rozwiedziony mężczy­
zna cieszy się w naszym społeczeństwie znacznie wyższą pozycją, niż 
rozwiedziona kobieta. Szybko znajduje sobie ex-mąż następną partnerkę, 
natomiast obarczona dziećmi kobieta ma trudności ze znalezieniem sobie 
partnera — męża i ojca dla swych dzieci. Ex-żona jest więc znowu przyg­
nębiona. Czy zrobiła dobrze, rozwodząc się?

Rozwód nie jest rozwiązaniem problemu, „wyjściem” dla samotnych 
żon i wiecznie zajętych mężów.



Andrzej Frycz Modrzewski — 
patron naszego Instytutu Wydawni­
czego — obserwował z niepokojem 
pogłębianie się rozdźwięku wśród 
chrześcijan ówczesnej Europy. Dla­
tego też — dążąc do czystości wiary i 
do oparcia życia religijnego na prak­
tykach pierwszych wieków chrześci­
jaństwa — wykazywał konieczność 
zwołania soboru, który byłby skute­
cznym lekarstwem na wszystkie nie­
domagania życia religijnego. Wpraw­
dzie jego uwagi krytyczne dotyczą 
sytuacji duchownych w XVI wieku, 
jednak mogą one inspirować także 
nasze przemyślenia na ten temat. 
Mając takie intencje, publikujemy 
fragmenty prac Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego.

Andrzej Frycz Modrzewski
o kapłaństwieC eliba t nie by ł uznawany za cnotę, 

ponieważ n iew strzem ięźliw ym  przynosi 
zgubę i jest bezużyteczny, chyba że ktoś 
zobow iązu je  się do niego dla C hrystusa 
oraz dla Królestwa Bożego, to  jest dla 
g łoszenia ew angelii. M ałżeństwo nato­
m iast zawsze uważane było  za rzecz 
w ie lce szacowną jako ustanow ione dla 
rozm nażania rodzaju ludzkiego, w raju 
przez Boga uśw ięcone, a na ziem i u tw ie r­
dzone przez C hrystusa. I to  jest rzecz, 
która  w ym aga naprawy. A le posłuchaj, co 
dalej: tw ierdzą kato licy, że duchow ni 
ew angeliccy  gw ałcą ś luby, lecz sami 
tym czasem  zbyt mało dbają o przyrze­
czenia z łożone Bogu na chrzcie. A lb o ­
w iem  jakże da lecy są oni od spe łn ien ia  
ś lubow ań poczyn ionych  w tedy, kiedy 
w yrzek li się czarta wraz z jego pychą, 
zarozum ia łością , chc iw ośc ią  i grzechem 
w szelakim . Uskarżają się ka to licy, że 
ludzie łam ią  stałe dni postu, a przecież 
w ie lu  z tych , k tó rzy  rozw odzą te żale, na 
co dzień żyją w ystaw nie, żadnego um iaru 
w zbytkach, żadnego w przepychach nie 
zachow u jąc (...). Tymczasem  zaś zanied­
bują się w praw dziw ym  rozum ieniu i p rak­
tycznym  stosow aniu ew angelii, a lbo też 
troszczą się o to  jak najm nie j. Jak w ie lką 
cześć okazują dla sakram entu eucharystii 
nawet zbrodn iarze, k iedy się go podnosi, 
obnosi w  procesjach, adoru je  na klęcz­
kach? A tym czasem  kto stara się o to, by 
lud korzysta ł z ow oców  tego  sakram entu, 
p rzyk łada ł się do popraw y życ ia  i ćw iczy ł 
w pobożności? N igdy jeszcze jawnym  
gw ałtem  nie w yrządziła  re iig ia  tak 
licznych  szkód, jak w łaśnie tym  oszu­
stwem. P rzew rotnością  jest zan iedbaw ­
szy rzeczy is to tne troszczyć się o błahe. 
T roską  p ierw szą i g łów ną w inno  być rze­
te lne  nauczanie Słowa Bożego i pokaza­
nie, jak  przez nie osiągnąć prawdziw ą 
w iarę  i bogobo jne  życie. Z tego  z rodz iłby  
się i szczery ku lt d la  skaram entów , i uka­
za łby się w łaśc iw y ich użytek, inaczej, niż

to  jest dzisia j, k iedy w iększość ludzi ca ł­
kow ic ie  utknęła  na znakach zew nętrz­
nych, w yczeku jąc od n ich zbaw ienia. 
Kapłani po to  zapewne nadali tak w ie lk ie  
znaczenie tym  ta jem niczym  obrzędom , 
aby ich godność kapłańska lśn iła  wspa­
n ia łym  blaskiem , a oni sami z powodu 
tych  ta jem n ic  c ieszyli się w ie lk im  sza­
cunkiem . W szystkie ponadto  cerem onie 
w ykonu ją  pos ługu jąc się w m od litw ach  i 
śp iewach m ową obcą, dla prostaków  
zgoła niezrozum iałą.

(...) W szelako zasadniczą przyczyną 
tych  w szystk ich  nadużyć jest z ły  w ybór 
s ług Kościo ła. O barczony jest ten stan 
n ie jedną wadą, ale bo też nie zbywa mu 
na hardości, pysze, chciw ości dosto ­
jeństw , żądzy m ienia. Nie wiem , czy poś­
ród tak m nogie j rzeszy duchow nych  co 
na jm nie j jeden się znadzie, k tó ry by, 
zgodnie  z nakazami starych kanonów, był 
up ragn iony  i pow o łany przez lud do pe ł­
n ien ia  kap łańskiego urzędu. Prawie 
w szyscy oni narzucają się na te s tanow i­
ska nie będąc pow ołani (...).

P rzytoczyłem  w O bronie  pog lądy pa­
pieży, kardyna łów , b iskupów , opatów , 
m nichów , teo logów  i p raw ników , mężów 
ogrom nego  au to ry te tu  i w ie lk ie j nauki. 
W szyscy oni w sposób zupe łn ie  w yraźny 
życzą sobie p rzyw rócen ia  m ałżeństwa 
kapłanów . Tw ierdzą, że jest to  now y 
rodzaj naw rócenia, a nawet, że nie jest to  
nawrócenie, lecz odw rócen ie  i po prostu 
n iem ądre prześw iadczenie, żeby porzu­
cać godziw e życie  w m ałżeństw ie. Bóg 
zakazał nie m ałżeństw, lecz grzechów; 
p rzew ro tnośc ią  jest zatem czyn ić to, co 
zakazane, nie czyn ić  zaś tego, co dozw o­
lone. D latego po tęp ia ją  oni prawo o ce li­
bacie, jako  narzucone kapłanom  przez

zbyt go rliw ą  pobożność i n ierozsądne 
prześw iadczenie, w brew  naturze i zako­
now i Bożemu, w brew  obycza jom  i zarzą­
dzeniom  daw nych O jców  Kościoła. (...) 
Mówią, że ś lub  czystości z łączony został 
ze stanem duchow nym  nie w  sposób 
is to tny, lecz p rzypad łośc iow y i na pod­
s taw ie  postanow ien ia  Kościo ła. Powta­
rzają, że tak i śl ub i taką ustawę może Koś­
c ió ł z łagodzić. Tw ierdzą, że K ośc ió ł 
pow in ien  to  uczynić, bo dobry  lekarz 
przestaje dawać lekarstwo, które  — jak 
dośw iadczenie  uczy — szkodzi, a nie 
pomaga. Wierzę, że Kośció ł, k tó ry  w p ro ­
w adz ił ten nakaz czystości, k iedyś go 
odw o ła  i takie  odw o łan ie  będzie o dpo ­
w iada ło  tym  słow om  aposto ła ; „C o  do 
dziew ictw a, nie mam przykazania, radę 
zaś daję”  (...).

R zeczyw istość sama nas nauczyła, że 
n igdy  nie sp łynę ła  na stan d u chow ny tak 
w ie lka  chw ała  z czystości i ce liba tu , jak 
w ie lk ie  i liczne skaziły go p lam y z powodu 
n iepow śc iąg liw e j żądzy. Ponieważ są­
dzim y, że plam tych  nie można zm yć ina­
czej, jak  ty lko  przez przyw rócen ie  m ał­
żeństw, to  znaczy radzim y, aby z tą  żył, 
k tó rą  ma, a jeżeli nie ma, aby postara ł 
się o taką, z k tó rą  będzie żył. Co bo­
w iem  lepiej: zachow yw ać n ieczysty ce li­
bat, czy być zw iązanym  z łożem  nieska­
lanym? (...).

P rośm y w ięc O jca m iłos iernego, aby 
ośw iec ił oczy nasze i obdarzy ł nas ro ­
zumem , abyśm y odrzuciw szy puste słowa 
i pozory  czynów , ś ledz ili p raw o Jego i 
s trzeg li go ca łym  naszym sercem. N iech 
nam na to zezwoli przez Syna swego w 
jedności z Duchem  św. Amen.
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Ustrój Rzeczypospolitej, w której suwerenna władza należała do 
narodu szlacheckiego, był przez długi czas bardzo atrakcyjny. 
Jego wolnościowe zasady legły u podstaw dzieła Unii z Litwą, 
polonizacji szlachty Wielkiego Księstwa, ziem ruskich i Prus 
Królewskich.

Społeczeństwu szlacheckiem u ustró j daw ał m aksim um  przyw i­
le jów  i sw obód, nak łada ł zaś m in im a lne  obow iązki, z upływem  
czasu pozostające coraz bardziej w  sferze teorii. D latego w ięk­
szość sz lach ty  ocen ia ła  go jako  doskonały, jedyny  m ożliw y i 
zgodny z charakterem  narodow ym  Polaków, k tó rzy  przyw iązanie 
do w o lnośc i uważali za dob ro  najwyższe. Jako doskona ły  nie 
w ym aga ł — je j zdaniem  — żadnych ulepszeń, a jeś li dz ia ło  się coś 
nagannego — to  z pow odu n ieprzestrzegania prawa, najczęściej 
przez króla lub jego otoczenie. Każda zm iana i nowość uważane 
by ły  z gó ry  za niebezpieczne, a chcąc je w prow adz ić  — należało 
koniecznie wzywać do przestrzegania czy przyw rócen ia  praw.

Taki us tró j Polski, w ykszta łcony w  XV w., zastyg ł w niemal 
n iezm ien ione j fo rm ie  na 200 lat. Ustaw iczny ko n flik t króla  i 
sz lach ty  skutecznie  para liżow a ł w ładzę wykonaw czą, a przyczy­
n ia ł się do w zm ocnien ia  pośredn ie j w ładzy m in istrów , zwłaszcza 
hetmanów. Ci, m ianowani przez króla, pe łn ili urząd dożyw otn io  i 
przez to  by li m ało od niego zależni. Naczelna ins ty tuc ja  państwa, 
sejm, spętany zasadą jednom yślności, n iezdo lny by ł nawet do 
w ypracow an ia  regu lam inu obrad. W I poł. XVIII w. doszed ł do 
zupe łnego rozkładu, co św iadczy o tym , że społeczeństw o szla­
checkie  nie ty lko  nie by ło  za interesow ane zm ianam i i rozw ijan iem  
prawodawstwa, ale w idz ia ło  w sejm ie m iejsce do działań ob ronno-

e

-negatyw nych, czyli ob rony w o lnośc i i fo rtun  szlacheckich. 
Tam ow anie i zryw anie  obrad m ogło  być w łaściw ym  spełn ieniem  
tak rozum ianych  zadań. D latego „libe rum  ve to ” uznane zosta ło  za 
prawo najważniejsze, „ź ren icę  w o lnośc i", a używane ponad 
wszelką m iarę doprow adz iło  do tego, żeza Augusta  III praktyczn ie  
zerw ano w szystkie  sejm y. I tak parlam ent, jedyny w ładny nakła­
dać podatk i, okreś lać liczbę w ojska, w ypow iadać się w  zasadni­
czych sprawach po lityk i zagranicznej — przestał funkcjonow ać. 
To zaś spow odow ało  w ykreślenie  Polski z g rona państw  liczących 
się w po lityce  m iędzynarodow e j, i to  wówczas, gdy potęga Rosji, 
Prus i A ustrii wzrosła niepom iern ie.

Bezsilność Polski uznana zosta ła za w ażny e lem ent rów nowagi 
europe jsk ie j, a zatem utrzym an ie  tak iego  ustro ju  s ta ło  się kano­
nem po lityk i nie ty lko  późnie jszych m ocarstw  rozb io row ych , ale 
także innych, np. Francji i Turc ji.

S łabo zo rien tow ana w m echanizm ach po lityk i m iędzynarodo­
wej szlachta pogrążyła  się w  zadow o len iu  w yn ika jącym  z d łu g o ­
trw a łego  poko ju  neutra lnej od końca XVII w. R zeczypospolite j, a 
od końca d rug iego  dz ies ięc io lec ia  XVIII w. nie najeżdżanej przez 
obce wojska. Tak w ięc cele szlachty i obcych państw  stawały się 
zgodne, gdy idzie o u trzym anie ustro ju  państwa w  stanie rozkładu. 
Rywalizacja zw alczających się koterii m agnackich destab ilizow a­
ła  kraj w  jeszcze w iększym  stopn iu . Dram atyzm  pog łęb ia ł fakt, że 
każde z ugrupow ań m agnackich by ło  zbyt słabe, by sięgnąć po 
w ładzę w  kraju i s tw orzyć sytuację  sprzy ja jącą reform om , nato­
m iast w ystarcza jąco silne, by przeciw staw ić się próbom  p o li­
tyczne j dom inac ji konkuren tów . O gó ł sz lach ty pozostaw ał w za-
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leżności od m agnackich p rzyw ódców  i bra ł udzia ł w ich rozg ryw ­
kach na szczeblu se jm ikow ym . D otyczyło  to  rzecz jasna w  p ier­
wszym rzędzie g o ło ty  (sz lachty nie posiadającej ziem i) i sz lachty 
drobne j. Szlachta średnia, bardziej niezależna, m ogła jednak 
liczyć  na odegran ie  poważnie jszej ro li ty lko  w  warunkach  spraw ­
nie adm in is trow anego państwa.

Jeśli dodać do tego  obrazu ogó lny  upadek ośw iaty, ku ltu ry , 
obn iżenie  asp iracji in te lektua lnych  społeczeństwa, nieto lerancję, 
ksenofob ię  i re lig ijn y  fanatyzm  — to  będzie to  obraz kraju I poł. 
XVI11 w ieku. W szystko zaś na tle  kryzysu gospodarczego i sku tków  
zniszczeń w o jennych, c iążących nad krajem  od po łow y XVII 
w ieku, s łabości miast, bezlitosnej eksp loa tac ji ch łopów , na k tó ­
rych szlachta wetowała sobie koszty kryzysu.

K ry tyczny stosunek do polskie j rzeczyw istości, rozum ienie 
potrzeby zm ian, w yjśc ia  ze stanu anarch ii i s łabości nie by ły  ca ł­
kow ic ie  obce n iektórym  przynajm nie j p rzedstaw icie lom  e lity  
ów czesnego społeczeństwa, często jednak przekonaniu temu 
tow arzyszyła  n iew iara w m ożność pow odzenia  tak ich  zam iarów. 
Ponadto bieżące życie  po lityczne  w ciąga ło  w w ir ja łow ych, bez- 
program ow ych rozgrywek, każąc zapom inać o am bitn ie jszych 
celach. P rogram y re fo rm y pow staw ały na m arginesie ówczesnej 
po lityk i, rzadko firm ow ane przez w yb itn ie jszych  przyw ódców .

D opiero  u schyłku  lat osiem dziesiątych, w bardziej sprzyjającej 
sytuac ji m iędzynarodow ej (wojna Rosji z T u rc ją  i Szwecją) doszło 
do wyraźniejszego wykszta łcen ia  się trzech ośrodków  p o lity ­
cznych: królew skiego, trw ającego dalej przy sojuszu z Rosją, 
pa trio tyczno-re fo rm a to rsk iego  — szukającego sprzym ierzeńców  
w śród p rzec iw ników  Rosji (ostatecznie by ły  to  Prusy) i 
konserw atyw no-zachow aw czego, początkow o także szukającego 
oparcia  w Rosji.

6 październ ika 1788 roku zebra ł się na pierwsze posiedzenie 
sejm. M ia ł być norm alnym  sejmem sześcio tygodn iow ym , ale 
rych ło  okazało się, że pod naciskiem  op in ii pub liczne j i sytuacji 
po litycze j kraju zm ien ił się w sejm re fo rm atorsk i. R ozpoczynał

Aleksander Małachowski, marszałek Sejmu w czasie uchwalania Konstytu­
cji 3 Maja. Mai. J. Peszka 1791 r.

obrady Sejm C ztero le tn i lub W ie lk i,zw a n y ta k  od podw ójnej liczby 
pos łów  dokoop tow anych  w  w yborach  1790 roku, ale także w ie lk i 
swym  w iekopom nym  dziełem . Rozpoczęty pod węzłem Konfede­
racji O bo jga  N arodów  ze S tanisławem  M ałachow skim  jako  m ar­
szałkiem  sejmu i kon federacji koronne j oraz Kazim ierzem  Nesto­
rem Sapiehą jako  m arszałkiem  kon federacji litew skie j, u jaw n ił 
szybkosw ó j n iezw ykły cha rakte rzgrom adzen ia  ustawodawczego 
podejm u jącego zadania napraw y i p rzebudow y ustro ju  państw o­
wego.

B y ł to  sejm  konfederacki. Doszło na nim do now ego ukszta łto ­
wania obozów . P ierwszy w yw o d z ił się z pa trio tycznych  i a n ty ro ­
sy jsk ich  e lem entów  dawnego ruchu szlacheckiego i sp rzym ierzy ł 
się z tą częścią s tronn ic tw a  królew skiego, która plan naprawy 
R zeczypospolite j staw iała ponad poszanowanie gw arancji dw oru 
rosy jsk iego. D rugi obóz to daw ni uczestn icy ruchu an tykró lew - 
skiego, cz łonkow ie  tzw . opozyc ji m agnackie j z lat 1785— 1788, ich 
liczna klien te la  oraz ta część obozu kró lew skiego, d la k tóre j w ar­
tośc ią  najwyższą była p ro tekcja  i gw arancja  ca rycy Katarzyny. 
Obóz p ierw szy pragną ł realizow ać ideę em ancypacji i naprawy 
Rzeczypospolite j, d rug i — koncepcję  ocalenia za wszelką cenę 
zw iązków  z dw orem  rosy jsk im  i rosy jsk ie j p ro tekc ji nad Polską w 
im ię zachow ania  do tychczasow ego kształtu ustro jow ego pań­
stwa. Tak ukszta łtow ał się podz ia ł na s tronn ic tw o  pa trio tyczne  i 
opozycy jno-m a lkon tenck ie , z którego z czasem w yrośn ie  T argo ­
wica.

W toku  obrad sejm zają ł się przede w szystkim  uporządkow a­
niem spraw  w o jskow ych. U chw alono pow iększenie a rm ii do 
100000 żo łn ie rzy  (czego wszelako z braku środków  nie zrea lizo­
wano), nadzór nad w ojskiem  przekazując pow ołanej przez sejm 
kom is ji w o jskow e j. Z n ies iono  Radę N ieustającą, k tó ra  m im o iż 
była spraw nym  ko leg ia lnym  rządem R zeczypospolite j, to  w yw o­
dząc się od aktu przem ocy zewnętrznej była w ówczesnych 
w arunkach nie do utrzym ania . W reszcie w  styczn iu  1789 Sejm 
o d rzu c ił gw arancję  rosyjską, a R zeczpospolita  po latach obcej 
dom inac ji stała się krajem  w  pełni suwerennym .

Pod koniec 1790 roku dob iegła  końca dw u le tn ia  kadencja sejm u 
i trzeba by ło  przeprow adzić nowe w ybory. By jednak nie zrywać z 
tradyc ją  sejm u z lat 1788— 1790, postanow iono  now ych posłów  
do łączyć do do tychczasow ego składu poselskiego, podw aja jąc w 
ten sposób jego liczebność. Dla dalszego biegu prac sejm ow ych 
m ia ło to  duże znaczenie, jako  że nowi posłow ie  byli w w iększości 
ludźm i m łodym i, o św ia tłych  i postępow ych pog lądach. Odtąd 
p rzygotow an ie  nowej ustawy rządowej przebiegało stosunkow o

cd. na str. 11

piTSTAW.
RZĄDÓW

PRAWO UCHWALONE.
Ś m a  3 .  S ło d u  I f p ż .

H
w W A R S Z A W I E ,

ukarni U priyw ileiow atiej^ M. G 

K ii^ ą rz a  'Nadwornego $ . K .



NAJNOWSZA HISTORIA

Katyń za jm uje  szczególne m iejsce w 
naszej pam ięci narodow ej. Jest to  w y ją t­
kowo bolesna rana na zb iorow ej psychice 
Polaków. Przez dz iesięcio lecia  m ord 
ka tyński b y ł tematem  zakazanym . Maka­
b ryczna ta jem nica lasku katyńskiego 
okazała się fragm entem  ca łego pasma 
zb rodn i s ta linow sk ich . Polscy jeńcy 
w o jenn i n ie zg inę li w walce, ale zostali 
bestia lsko zam ordow ani przez fu n kc jo ­
nariuszy NKW D. W edług zgodnych  o rze­
czeń w ie lu  m iędzynarodow ych kom is ji 
oraz zeznań i re lac ji św iadków  zbrodn ia  
katyńska dokonana została w iosną 1940 
roku.

We wrześniu  1939 r. ok. 250 tys. żo łn ie ­
rzy i o fice rów  po lsk ich  zosta ło in te rno ­
w anych przez A rm ię Czerwoną. W trzech 
g łów nych  obozach: w  Kozie lsku, Ostasz­
kow ie  i S tarobie lsku przebyw ało  ok. 15 
tys. jeńców , z czego w iększość s tanow ili 
o fice row ie . 3 kw ie tn ia  1940 r. rozpoczęła 
się likw idac ja  obozu w  Kozie lsku. For­
m ow ano g rupy  złożone z ok. 100—300 
osób, k tó re  w yw ożono w  nieznane. W 
paździe rn iku  1942 r. po lscy kolejarze, 
p racu jący w  oko licach  Sm oleńska, odko ­
pali k ilka  c ia ł w  po lsk ich  m undurach. 
N astępnie przysypa li je  ziem ią i postaw ili 
brzozowe krzyże. 13 kw ie tn ia  1943 r. 
N iem cy u jaw n ili, że w  lesie pod Katyniem  
zna jdu ją  się masowe g roby  po lsk ich  
oficerów .

„G rupa  o fice rów  po lsk ich  z Kozielska 
przyby ła  ze Sm oleńska, godz. 3.30 rano. 
Parę m inu t przed 5-tą z rob ili pobudkę, 
w sadzili nas do aut w ięz iennych ... p rzy je ­
cha liśm y do lasku, w yg ląda jącego na le t­
n isko, gdzie odebra li nam obrączki, zega­
rek, na któ rym  była 6.30 (8.30), oprócz 
tego  pasy i scyzoryk. Co z nam i 
będzie?...”  (z tzw. raportu  PCK).

Do Katynia przyw ożono po lsk ich  o fice ­
rów , a tam pozbaw iano ich życia strzałam i 
w  ty ł g łow y i zakopyw ano w  m asowych 
grobach. Ekshum ow ano zw łok i 4143 o fi­
cerów  po lsk ich . L iczba o fia r (łącznie z 
n iew ydoby tym i) odpow iada liczb ie  je ń ­
ców  w yw iezionych  z Kozielska w  kw ie tn iu  
i m aju 1940 roku. Do dziś pozosta ł nie 
w y jaśn iony ios ponad 10 tys. jeńców  z 
Ostaszkowa i S tarobie lska, k tó rzy  zosta li 
na zawsze na tej „n ie lud zk ie j z iem i” . 
Gdzie zna jdu ją  się ich  groby?

Fotografia rodzinna kpt. W iktora Radłowskiego, jeńca Kozielska (zdj. przedwojenne)

Wiosna 1940 — KATYŃ

25 kwietnia 1989 r. pierwsza grupa polskich rodzin pojechała do Katynia 
na groby swoich najbliższych

MAPA REOONU KATYŃ-GN1EZDOWO

5'MDL: : —4

4 ^ ' k a t y n



cd. ze str. 8— 9

spraw nie  i szybko. U dzia ł króla w dzia łan iach g rupy  posłów  i 
m in istrów , zdecydow anych w prow adzić w Rzeczypospolite j 
is to tną reform ę ustro jową, dodaw ał tym  pracom  powagi i znacze­
nia po litycznego. P ro jekt p rzechodził k ilka  etapów, w reszcie w 
kw ie tn iu  1791 r. by ł gotów . Sytuacja m iędzynarodow a zdawała się 
dalej sp rzy jać przedsięw zięciu: w o jna  Rosji z po tró jną  koa lic ją  
m ogła w ybuchnąć lada dzień.

P ierwszym  ogniwem  ustawy sta ło  się „P raw o o m iastach” . Akt 
ten do jrzew a ł d ługo, ale z racji sytuacji gospodarczej i społecznej 
by ł konieczny. Znaczny rozwój m iast, w zrost ich znaczenia, zw ła­
szcza W arszawy, pow iązania ekonom iczne  sz lach ty i mieszczan, 
w szystko to  spow odow ało , że nawet posłow ie  znani z postaw y 
m alkon tenckie j za jm ow ali w kwestii m ieszczańskiej stanow isko 
po jednaw cze i p rzychylne . Dnia 18 kw ie tn ia  1791 r. Sejm przy ją ł 
ustawę nadającą m ieszczanom znaczny zakres praw  i swobód.

A le by ł to  ty lko  w stęp do dzieła znacznie trudn ie jszego. Opra­
cow any p ro jek t o toczony był ścis łą  ta jem nicą. Po czterech m ie­
siącach, w końcu kw ietnia, sekret zaczął przenikać do op in ii pub li­
cznej. Zdecydow ano w prow adzić ustawę w drodze sw oistego 
zamachu stanu, w yko rzys tu jąc  do tego celu czas fe rii w ie lkanoc­
nych. Św ięta w ypada ły w 1791 r. w y ją tkow o  późno, bo 24—29 
kw ietn ia. N ieśw iadom i p rzygotow ań opozyc jon iśc i rozjechali się 
do dom ów  na baby i m azurki. Zamach w yznaczony p ie rw otn ie  na 
w ig ilię  im ien in  króla, przysp ieszono na jp ie rw  na 5, a potem  na 3 
maja. Uprzedzeni posłow ie  pa trio tyczn i pow inn i m ieć w  tym  dniu 
zdecydow aną w iększość w sejmie.

R ew olucyjność działań sprzysiężonych po legała także na na­
ruszeniu regulam inu obrad sejm ow ych. P rzew idyw ał on bowiem, 
że zg łoszony do dyskusji p ro jek t ma być w ydrukow any i przed­
s taw iony posłom  „do  trzydn iow ego  nam yślenia s ię” , a potem 
dysku tow any i pop raw iony w  Izbie. W toku norm alnej p rocedury 
uchw a len ie  tak ważnego aktu w inno  zająć w ie le  dni, a nawet 
tygodn i. S p iskow cy zdecydow ani byli do tego nie dopuścić , lecz 
przeprow adzić uchwałę w ciągu jednego dnia przez aklamację, 
bez żadnych poprawek i zm ian.

Nad przygotow aniem  zamachu czuw ał „kom ite t s iedm iu w ie r­
nych ’. Poruszono m ieszczan, którzy, wdzięczni za ustawę kw ie t­
niową, tłum n ie  w y leg li na u licę i dem onstrow ali radość z nowej 
konstytuc ji, której jeszcze n iezna li. Wedle n iektó rych  relacji tłum y 
s ięga ły 20 tysięcy, co przy ówczesnym  za ludn ien iu  s to licy  stano­
w iło  20% ogó łu  ludności. Na placu przed Zam kiem  stanęły cechy 
m ie jskie pod sztandaram i, a przede wszystkim  praw ie dw utys ię ­
czny korpus pu łku p iecho ty  im ienia D zia łyńskich. M ia ł on zapew­
n ić spokó j w czasie obrad Sejmu. M iejsce na ga le riach  sali se jm o- 
wej zajęła nadzwyczaj liczna pub liczność, w ybrana i pozyskana 
d la sprawy. O baw iano się rozruchów , bo s ił m alkon ten tów  nie 
można było  lekceważyć. S tanisław  A ugust za lec ił swoim  ad iu tan­
tom , by w  czasie obrad czuwali nad osob istym  bezpieczeństwem  
m arszałków  M ałachow skiego i Sapiehy obaw ia jąc się, że ktoś 
spośród reakcyjnych p ro rosy jsk ich  opozyc jon is tów  m óg łby 
godz ić  na ich życie. Także na jbardzie j bo jow o nastaw ieni opozy­
c jon iśc i o trzym ali dyskre tną op iekę ze s trony  dobrze w łada jących 
szablą zw o lenn ików  konstytuc ji, w  obawie, by nie doszło do 
w yw o łan ia  burdy i tum u ltu .

O godz in ie  11 rozpoczęła się debata, k tóre j nie b rakow ało  d ra ­
m atycznych m om entów, a nawet h is te ryczno-tea tra lnych  pop i­
sów w w ykonaniu  posła kaliskiego, Jana Suchorzew skiego.

O ko ło  6 po po łudn iu  S tan is ław  A ugust zaczął w ą tp ić  w pow o­
dzenie przedsięwzięcia. C zu ł się skrępow any przysięgą na pacta  
conventa. „A le  Bóg — p isa ł potem  do posła po lsk iego  w  Petersbu­
rgu D ebolego — k tó ry  pokazał jeden cud, że przez usta S ucho­
rzew skiego m ieszczański p ro jek t fina ln ie  przeszedł, pokazał d rug i 
c u d ” . Jeden z posłów  oponentów  w ypow iedza ł słowa, „k tó re  mnie 
zn iew o liły , żem rękę podn iós ł chcący zacząć m ów ić czw arty  raz. A 
to  nasi wzię li za znak m ojej już przysięgi. R zucili się hurm em  do 
tronu , a ja  w idząc, że się rzecz daje z rob ić  — zrob iłem ” . Zagrz­
m ia ły oklaski i okrzyk i „W iw at k ró li” , „W iw at kons ty tuc ja !” Król, 
aby być lep ie j w idocznym , s tanął na krześle, z łoży ł przysięgę 
w edług ro ty  czytanej przez b iskupa krakow skiego. Po złożeniu 
przysięgi król rzekł: „P rzysięgłem  Bogu, żałować tego nie będę” . 
Po czym wezwawszy wszystkich, aby poszli z nim do katedry dla 
z łożenia w spólnej przysięg i i odpraw ien ia  dziękczynnych m od­
łów , opuśc ił salę obrad.

W kościele, na wezwanie M ałachow skiego, b iskup krakowski 
odczytu je  przysięgę. Zebrani podnoszą do gó ry  ręce. Potem 
biskup Gorzeński in tonu je  Te Deum laudamus, a kilka tys ięcy 
ludu w ypełn ia jącego katedrę i oko lice  św iątyn i śpiewa hymn 
radości i dziękczynienia.

Po uroczystości w katedrze król, senatorow ie  i posłow ie w róc ili 
na salę obrad. W tedy ze s to lika  ustaw ionego przed tronem  zrzu­
cono na ziem ię wszystkie dawne prawa kardynalne i pacta con- 
venta. K ró l stanąw szy na tron ie  w k ró tk ich  s łow ach p o le c ił m ar­
szałkom  konfederacji, by n iezw łoczn ie  odebra li przysięgę do 
m agistra tu  i kom is ji w o jskow e j, ta zaś m iała odebrać przysięgę od 
w szystk ich  w ojsk Rzeczypospolite j. O brady zakończy ł osta te­
cznie król, w yznaczając następną sesję sejmu na 5 maja. O pu­
szczających Zam ek m arszałków  lud z chorągw iam i odp row adz ił 
do dom ów. W godzinę potem  u lice  W arszawy zaległa cisza.

Następna wyznaczona przez króla sesja usunęła uchyb ienia  
prawne i um ocn iła  konsty tuc ję  nowym  aktem. O pozycja rozp ły­
nęła się. N ieprzejednani po z łożen iu  p isem nych pro testów  nie 
p rzyby li na salę i zaczęli opuszczać Warszawę. Sejm uchw a lił 
„D ekla rac ję  Z grom adzonych  S tanów ” , która  znosiła  wszystkie 
dawne prawa sprzeczne z nową konsty tuc ją . Tegoż dnia zare jes­
trow ano (ob la tow ano) akt kons ty tuc ji w  aktach grodu warszaw­
skiego, jednak w  pam ięci narodu pozosta ł jako  K onsty tuc ja  3 
Maja.

S tan is ław  A ugust by ł zadow o lony z dzieła, choć dostrzega ł też 
jego  braki. „U staw a Rządowa” była wydarzen iem  na skalę eu ro ­
pejską. Powstała w rezu ltacie  w spółdz ia łan ia  i kom prom isu  m ię­
dzy ośw ieconym  królem , k tó ry  od początku panow ania m arzy ł o 
„ang ie lsk im  rządzie” , a ośw ieconym i repub likanam i, którzy 
wówczas chętn ie  spog ląda li na Am erykę.

Konsty tuc ja  p rzyn ios ła  is to tną reform ę stanu praw nego i p o li­
tycznego mieszczan, choć w  spraw ie ch łopów  i rów noupraw nie ­
nia Żydów  zdziałano niewiele, m im o perspektyw y na przyszłość.

Na arenie m iędzynarodow ej m iejsce anarch iczne j i c iem iężonej 
przez sąsiadów R zeczypospolite j zajęło państwo powszechnie 
teraz przyrów nyw ane do W ielkie j B rytan ii, które j ustró j w  XVIII 
w ieku uważany by ł genera ln ie za najlepszy.

R eform y m ajowe rozpoczyna ły  g run tow ną  przebudow ę spo łe ­
czeństwa. Z jedne j s trony  pozbaw iono praw po litycznych  tzw. 
go ło tę  szlachecką (nie posiadającą ziem i), z d rug ie j — przyznano 
je bogatem u m ieszczaństwu poprzez masowe nob ilitac je . W łą­
czało to  nowe g rupy  społeczne do życia  po litycznego i to  nie przez 
obalenie rew olucy jne  dawnego porządku, ale przez poko jow ą 
reform ę prawa w yborczego. W ten sposób Sejm W ie lk i w yposażył 
R zeczpospolitą  w re form ow alne ins ty tuc je  i od n ow ił w ynaturzoną 
prze jściow o tradyc ję  polskiego parlam entaryzm u. W prow adził 
Polskę do grona państw, w  k tó rych  nie urodzenie decydow ało  o 
prawach po litycznych . W XIX i XX w. w  państwach tych  toczyć się 
będzie walka o powszechne prawo wyborcze.

W reszcie, co  najważniejsze, stw orzono spraw dzony m echanizm  
rządów przedstaw ic ie lsk ich , wprow adzając k la row ny podzia ł 
w ładz na ustawodawczą, w ykonaw czą i sądow niczą oraz o dpo ­
w iedzia lność rządu przed parlam entem .

K onsty tuc ja  3 Maja nie s tanow iła  zam knięc ia  dzieła naprawy, 
ale odw ro tn ie  — o tw iera ła  szeroką perspektyw ę na przyszłość, 
nadawała k ierunek i ramy, w  k tó rych  m ia ło się m ieścić przyszłe 
ustawodawstwo szczegółowe.

Przetrwała jednak zaledw ie rok. Jej w artości szukać w ięc trzeba 
nie ty le  w  konkre tnych  dokonaniach, co teore tyczne j myśli, a nade 
w szystko patrzeć na Sejm C ztero le tn i jako  sym bo l m ora lnego i 
in te lek tua lnego  odrodzen ia  narodu. Nie jest w ięc dzie łem  p rzy­
padku, że 3 maja sta ł się św iętem  dla społeczeństw a w  n iewoli, 
sym bolem  odrodzen ia  i nadziei na odbudow ę państwa w 
przyszłości.

W ydarzeniu temu pośw ięc ił jeden ze swych osta tn ich obrazów 
piewca na rodow ych dzie jów  Jan M atejko. M alow any w  setną 
roczn icę  K onsty tuc ji obraz o fia row a ł m istrz narodow i, z przezna­
czeniem  dla Zam ku K ró lew skiego w Warszawie, gdy oko liczności 
pozw olą go tam zaw iesić. W synte tyczne j, choć dalekie j od h is to ­
rycznej śc is łośc i scenie trium fa lnego  pochodu z Zam ku do 
katedry przekazał malarz swą w izję  m ajowej konsty tuc ji jako 
św ięta pogodzonego z królem  narodu, św ięta wszystkich  stanów, 
trium fu  o fia rnego patrio tyzm u nad pryw atą i w stecznictwem .

ANDRZEJ DERELKOWSKI 
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WYCHOWANIE

Piękna 
musimy się 

uczyć
W iększość z nas posiada upodoban ia  plastyczne ukszta łto ­

wane przez o toczen ie  rodzinne. Ś cis ły stosunkow o zw iązek 
upodobań p lastycznych dzieci z upodobaniam i w łasnej rodziny 
po tw ierdza ją  liczne badania przeprowadzane w śród dzieci w 
w ieku szko lnym  i m łodzieży licealnej. U podoban ia  te dotyczą 
w ie lu e lem entów  p lastycznych, takich  jak: m alow anie i przyoz­
dabianie ścian, urządzenia funkc jona lne  m ieszkania (meble, 
firank i, dywany, lampy, naczynia sto łow e itp.), przedm ioty, k tó ­
rych jedyną  funkc ją  jest przyozdabianie m ieszkania (figurk i, 
ceram ika), książki i czasopisma (zwłaszcza dziecięce, kupo­
wane dzieciom  w w ieku przedszko lnym  i nie w chodzące do 
lek tu ry  szko lne j), rep rodukc je  dz ie ł sztuki. Zagadnien ia  te  roz­
patrzym y ko le jno  — w ed ług  w yróżn ionych  e lem entów  
plastycznych.

Kolor i faktura ścian mieszkania rodzinnego.

Fakt m alow ania  ścian i nadaw ania im określone j fa k tu ry  jest 
tak powszechny, że odczuw any bywa, jak  coś n iezbędnego, ale 
zupe łn ie  banalnego, spow szechniałego. Tak samo rzecz się ma 
z kładzeniem  tapet. Jednakże w łaśn ie  przez n ieodłączne tow a­
rzyszenie codziennem u ż y c iu — ściana, nawet poprzez działanie 
poza św iadom ością  człow ieka, ma w p ływ  na jego w rażliw ość 
p lastyczną i upodobania. Np. jeżeli w  dom u rodzinnym  ściany 
m alow ano w  różne w zork i — w późnie jszym  okresie życia  dzieci 
skłan iać się będą w  swoich upodobaniach ku takiem u w łaśnie 
malowaniu, bądź tapetow aniu , ścian.

Ozdoby ścienne w mieszkaniach.

O czyw iście, znacznie ważniejsza jest sprawa przyozdabiania 
ścian. N a jdokładnie j um ieją dzieci opisać pam iątki rodzinne (np. 
fo togra fie ) oraz obrazy, które  mają jakieś szczególne znaczenie 
d la  rodz iny  (np. są cen ione jako  d rog ie , jako  w artośc iow e  a rty ­
styczn ie), w reszcie obrazy, na które  rodzina ce low o zwraca 
uwagę dziecka (np. obrazy, na tem at k tó rych  ktoś z dom ow n i­
ków  opow iada  jakieś h is to ry jk i, ba jki). N ajgorzej natom iast 
zapam iętyw ane są małe obrazki zna jdu jące się w n ieko rzyst­
nych w arunkach — np. w iszące gdzieś w kącie lub za jakim ś 
sprzętem. Nasuwa się w ięc wniosek, że można oddzia ływ ać 
św iadom ie na dziecko, odpow iedn io  dob ie ra jąc w artośc iow e 
artystyczn ie  zd jęcia pam iątkowe, obrazy, rzeźby itp.

Umeblowanie mieszkania.

Styl urządzenia m ieszkania bywa ogó ln ikow o  pojm ow any 
potocznie, jako  „now oczesny” lub „s tandardow y” , bezstylo- 
w ość zaś — jako  „m ieszan ina” . Tam, gdzie rodzina zwraca 
uwagę na te sprawy, w prow adzane są kategorie  h is to rii sztuki 
(np. 12-le tn ia  dziewczynka mówi: „U nas, w dom u, są takie 
„am p iry ” fo te le  pow yginane z atłasem, bardzo dawne” ).

Dzieci zw racają rów nież uwagę na ko lo r i w zory firanek oraz 
w szelk iego rodzaju narzut, kap, zw łaszcza zasłony na okna, 
któ re  bywają bardzo w zorzyste  i u trzym ane a lbo w tradycy jnym , 
spoko jnym  ko lo rys tyczn ie  ton ie , a lbo w  jaskraw ych barwach z 
w zoram i — są przedm iotem  licznych  uwag dzieci (np. dzieci 
zauważają, że na zasłonach są gw iazdki, drzewka bądź kw iaty). 
Podobne za in teresow anie  w zbudzają dywany, na k tó rych  dzieci 
się bawią.

Przedmioty ozdabiające mieszkanie.

Niemal w każdym m ieszkaniu zna jdu je  się pewna ilość przed­
m io tów , k tó rych  jedyną  funkc ją  jest przyozdab ian ie  wnętrza. Są 
to, np. s to jak i na kw ia ty, ceram ika, szkatu łk i itp. N iek iedy zg ro ­
m adzone są one w ozdobnych  szafkach, serw antkach czy pó ł­
kach, a lbo też sto ją  pojedyncze, porozm ieszczane w całym  
m ieszkaniu. Najlep ie j dzieci pam ięta ją d robne figu rk i: s łonie, 
okręc ik i, ludz ik i. N iek iedy łączą się z tym i figu rkam i treśc i opo ­
wiadań a lbo jakieś dom ysły, co do ich przeznaczenia.

Książki, czasopisma i reprodukcje dzieł sztuki.

Dzieci bardzo chę tn ie  m ów ią o sw oich książeczkach, np. gdy 
są to już  dzieci w  w ieku szkolnym . Bardzo chętn ie  oglądają 
ilus trow ane  książki — nawet te nie przeznaczone d la  n ich. Fakt 
ten jest dobrą  okazją do zainteresow ania dziecka np. m alar­
stwem, fo to g ra fią  artystyczną. Dzieci zb iera ją  najczęściej różne 
kartki pocztow e, nie odróżn ia jąc fo to g ra fii od rep rodukc ji dzie ł 
sztuki czy banalnych „w idoczków ” . Przedm iotem  ich zaintere­
sowań jest przede w szystkim  to, co rep rodukc ja  przedstaw ia 
(ch łopcy  lub ią  tem atykę wojenną, dziewczęta raczej kw iaty i 
krajobrazy).

O m ów ione e lem enty p lastyczne zna jdu jące się w każdym 
dom u w p ływ a ją  bardzo is to tn ie  na kszta łtow anie  się w rażliw ości 
i upodobań p lastycznych. A  pierwsze zetkn ięc ie  się dziecka z 
plastyką — odbyw a się w łaśnie w dom u rodzinnym .

(M.)



Do Matki 
Jest jedno tylko serce 
Spośród serc wielu tysięcy,
! bije wciąż nieprzerwanie,
! kocha najgoręcej.
To serce naszej Matki, 
Najlepsze w całym świecie, 
i nigdy już takiego 
Serca nie odnajdziecie.
W każdej życia godzinie, 
Zapamiętaj to sobie,
Serce jej bije dla ciebie 
I myśli tylko o tobie.
Mijają lata w rozpędzie, 
Najtrwalsze skały czas kruszy, 
Miłość Matki do dziecka,
Żaden czas nigdy nie naruszy. 
Tak samo dziś jest gorąca,
Jak była ongiś w młodości,
I uśmiech, znany z dzieciństwa, 
Na twarzy jej wciąż gości.
Więc choć cię trudy i życie 
Od Matki w dal gdzieś porywa, 
Niech miłość Twoja dla Niej 
Wciąż będzie świeża i żywa.

Pamiętajmy o Dniu Matki

To już niedługo — 26 maja! Ten dzień obchodzimy ze szczególnym 
wzruszeniem, składając wszystkim Matkom najserdeczniejsze, płynące 
z głębi serca życzenia. To One — Matki — są naszą tarczą, ucieczką, 
bezpieczeństwem i portem, do którego chronimy się w najtrudniej­
szych momentach życia. Ona nauczyła nas widzieć piękno, odróżniać 
dobro od zła. Matce spowiadamy się z pierwszych dziecięcych kłopo­
tów i smutków. Dorastamy, a Matka — symbol wszelkiej dobroci i 
miłości — towarzyszy nam nadal. Nawet daleko od Niej czujemy wokół 
siebie Jej serdeczne myśli, troskę. Im bardziej wchodzimy w dorosłe 
życie, tym świadomiej i pełniej urasta nasz szacunek do Matki. Często 
Jej miłość jest jedyną pewnością w naszych zmaganiach z losem.

W Dniu Jej Święta — wraz z kwiatami — ofiarujmy najserdeczniejsze 
spośród wszystkich słów.

List do Matki

Mamuśko!

Przepraszam Cię bardzo za tak d ług ie  m ilczen ie  — ten w ieczny b rak czasu 
staje się w prost n iem ożliw y, ale sama wiesz na jlep ie j, ja k  to bywa, g d y  ma się w 
dom u grom adkę dziec i i w iecznie zm ęczonego męża! D op ie ro  w łaśnie dziś  — z 
w estchn ieniem  ulgi, ko rzysta jąc z w o lne j ch w ili — kreślę do C iebie te k ilka  słów.

C hcia łabym  na jp ie rw  złożyć C i najserdecznie jsze życzenia z okaz ji naszego 
w spólnego święta — Dnia M atki. Jakie to dziwne — jeszcze n iedaw no św ię tow a­
łyśm y  ten dzień ty lko  we dwie, tak bardzo ciesząc się sobą i wzajemną b lisko ­
ścią ! N aw et nie p rzypuszcza łam  wtedy, że odśw ię tność tego m ajow ego dnia tak  
szybko s tan ie  się rów nież i m oim  udzia łem  — św iętem  m ojego  m acierzyństw a! 
Właśnie dziś, po  raz pierwszy, dostałam  od  Iw o n k i ogrom ny, p rzep iękny buk ie t 
po lnych  kw iatów , k tó re  w łasnoręczn ie  narwała z po b lisk ich  łąk. Poczęstowała  
m nie naw et s łow am i życzeń p o d ob n ym i do tych, które  ja  sama Tobie — przed  
la ty  — duka łam  zaczerw ien iona ze wzruszenia i z wrażenia... Może w łaśnie ze 
w zględu na pam ięć tych  chw il, n ie  tak znów  bardzo od leg łych, te dzisiejsze  
św ię to  je s t d la m nie  podw ó jn ie  uroczyste  i cudow ne! Tyle s łów  serdecznych  
c iśn ie  się na usta, tyle  chc ia łabym  C i opow iedzieć w łaśnie dziś i  ty lko  Tobie — 
ale słowa nie oddadzą tego, co czuje serce w tym  jednym , jedynym  dniu...

Całuję Cię bardzo, bardzo — dzięku jąc za wszystko i jednocześn ie  p rzepra­
szając: za każdy k ło p o t i za każde zm artw ienie, a uzb iera ło  się ich  n iem ało  w 
ciągu  ty lu  lat. W tedy też przepraszałam  — ale dziś ju ż  inaczej, bo z pełną  
św iadom ością  w łasnych b łędów, w idz ianych  teraz na m oich  m ałych  p o c ie ­
chach! Postaram  się ja k  na jszybc ie j p rzy jechać — dziś i tak jestem  z Tobą — 
całym  sercem  i m yślam i —

Twoja córka Madzia

Powtórzmy w tym Dniu  ̂—
trzy razy M: M jak Miłosc

M — jak Maryja



MAJOWE PORADY

Dracena brazylijska — 
drzewko szczęścia

Słyszeli o niej już dawni konkwistadorzy: podobno bogactwa królestwa 
Eldorado zawdzięczano właśnie jej — dracenie brazylijskiej. Niezwykła 
moc tej wspaniałej rośliny pochodzącej aż z zakątków puszczy amazoń­
skiej znana była nawet na dworze hiszpańskim. Uprawiali ją  czarownicy 
Inków, a ktokolw iek ją posiadał — m ógł być pewien, że nie opuści go 
szczęście i sława. Ostatnie obserwacje potw ierdziły te tajemnicze właści­
wości: botanicy dokonali ponownego odkrycia tej rośliny w puszczach 
Amazonii i potwierdzili, że emanuje z niej niezwykła siła.

Siła ta koncentruje się na dość ograniczonej przestrzeni w okół rośliny. 
Wszelkie żywe organizmy, które znajdują się w bezpośrednim sąsiedztwie 
doznają promieniowania biopola tej rośliny, które zresztą nie zostało 
jeszcze całkowicie zbadane.

W Ameryce Południowej, Stanach Zjednoczonych i obecnie w Europie 
Zachodniej roślina ta staje się coraz popularniejsza. Znajduje się ona już 
w tysiącach domostw, wpływając pozytywnie na ich mieszkańców, na ich 
zdrowie psychiczne i fizyczne, na szczęście domowego ogniska i 
pomyślność zawodową. Przedstawiamy dziś naszym czytelnikom tę roś­
linę, w nadziei, że może trafi do któregoś z nich, aby dzięki kolejnym 
sadzonkom przynosić szczęście wciąż nowym jej posiadaczom.

Jak pielęgnować cerę wiosną
Choć to  już maj i w ięcej czasu możemy spędzać na świeżym powietrzu, 

ale nasza cera jest wciąż blada, szarawa, mniej elastyczna. Pomóżmy jej 
w rócić do formy!

— przy cerze suchej i normalnej myjemy twarz ciepłym słodkim mle­
kiem i spłukujemy naparem kwiatu lipowego (1 łyżeczka na szklankę 
wody);

— przy cerze tłustej — myjemy mlekiem zsiadłym (bez śmietany) lub 
serwatką. Spłukujemy twarz najpierw ciepłą, potem zimną wodą.

Dla lekkiego ozłocenia cery raz na tydzień stosujemy maseczkę 
karotenową:

— dla cery suchej — 1 łyżka soku z marchwi i 1 łyżeczka twarożku 
homogenizowanego. Po 20 min. zmywamy naparem kwiatu lipowego i 
wklepujemy troszkę półtłustego kremu.

— dla cery tłustej — 1 łyżkę soku z marchwi mieszamy z 1 łyżeczką 
mąki ziemniaczanej. Po 20 min, spłukujemy wodą zakwaszoną sokiem z 
cytryny (1 łyżeczka na szklankę wody).

Maseczki regenerujące przeciwzmarszczkowe:
— cera sucha — 1 łyżeczkę miodu utrzeć z 1 tabletką Apivitu do bia­

łości. Po 20 min. — spłukać naparem z kwiatu lipowego.
— cera tłusta — 1 łyżeczkę miodu utrzeć z 1 łyżeczką drożdży i 1 

łyżeczką mąki ziemniaczanej. Po 20 min. spłukać ciepłą, a potem zimną 
wodą.

Uwaga wszystkie pociechy!

Domowe lody dla Mamy

Tej rubryki Mamy niech nie czytają. Za to dzieci — bardzo dokładnie, na 
dwa dni przed Dniem Mamy, żeby ewentualnie zdążyć zrobić zakupy. 
Potrzebne będzie: 2 jajka, 5 płaskich łyżek cukru pudru, 2 płaskie łyżki 
kakao, pół buteleczki świeżej śmietanki, 1 torebka cukru waniliowego, 1 
czubata łyżka rodzynków.

Najpierw w kubeczku zalejcie rodzynki wrzątkiem, a po chw ili osączcie 
na sitku. Potem rozdzielcie starannie żółtka od białek z obu jaj (można to 
zrobić wlewając rozbite jaja po kolei do lejka: białka spłyną, a żółtka 
zostaną). Z żółtek robimy kogel-mogel z czterema łyżkami cukru i dwiema 
kakao. Kręcimy dobrze, żeby był gęsty i bez grudek. Teraz trzeba ubić 
sztywną pianę z białek. Śmietanę — bardzo zimną — wyjm ujem y z 
lodówki, mieszamy w buteleczce widelcem, wylewamy do salaterki i trze- 
paczką ubijamy na krem, dodając resztę cukru i cukier waniliowy. Pianę 
trzeba ostrożnie zmieszać z koglem-moglem, dodać ubitą śmietankę i 
rodzynki. Gotowe. Teraz przekładamy lody dosalatereczek, dekorujemy i 
wstawiamy na godzinę do zamrażalnika. Na stole, obok pucharka Mamy 
stawiamy bukiecik fio łków  lub konwalii. Pycha!

BÓLE KRZYŻA

Bóle krzyża są dziś bardzo rozpowszechnioną dolegliwością, którą 
powodują rozmaite czynniki wrodzone i nabyte. Często bagatelizujemy 
pierwsze sygnały tej dolegliwości, uspokojeni faktem, że objawy minęły. 
Najczęściej bowiem wracają, i to silniejsze niż uprzednio. I nic dziwnego: 
zaczyna się to już w szkole, w nieodpowiedniej ławce, potem mamy zbyt 
niskie stoły i nieprawidłowe krzesła, torby i siatki w rękach zamiast na 
kółkach, dużo telewizji, brak ruchu... Jak temu zaradzić? Po pierwsze — 
dobrać odpowiednie krzesło z odchylonym siedzeniem i dobrą wysokoś­
cią oparcia. Przy pracach domowych nie zginać pleców, lecz kolana. 
Unikać długiego stania, odkurzać na raty, szczotką na długiej rączce. 
Odpoczywać na łóżku sztywnym, z 15-centymetrowym materacem, leżąc 
na wznak z poduszkami pod kolanami. Przy czytaniu podkładać pod plecy 
poduszkę. Jednym słowem — zmienić sposób wykonywania różnych 
czynności tak, aby nie obciążać krzyża.



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

W bieżącym numerze chciałbym od­
powiedzieć na kilka listów naszych Czy­
telników, związanych z problemem spo­
wiedzi.

Oto pani Anna J. z Warszawy pisze:
„Sakrament pokuty zmienił nazwę. 

Nazywa się go teraz sakramentem pojed­
nania. Organizuje się ceremonie pokutne, 
daje się nawet zbiorowe odpuszczenia. 
Czy można zmieniać w ten sposób trady­
cyjną formę sakramentu?”

H isto ria  sakram entu po jednan ia  uczy 
nas w ie lu  rzeczy. Ileż to  zaszło zm ian w 
ciągu tych  dwu tys ięcy  lat! Na pewno 
będzie Pani zdziw iona dow iadu jąc  się, że 
gdyby Pani żyła w p ierw szych w iekach 
chrześcijaństwa, n igdy zapewne by się 
Pani nie spow iadała. Przez sześć p ie r­
wszych w ieków  bow iem  odpuszczanie 
g rzechów  powszednich było zupełn ie 
nieznane. Istn ia ło  odpuszczanie grze­
chów  ciężkich, ale i ono m ogło  mieć 
m iejsce ty lko  jeden raz w życiu. Ta pokuta 
„pu b lic zn a ” była jednak tak surowa, że 
chrześcijan ie  ciężko grzeszący nie spo­
w iada li się inaczej, jak  ty lko  przed śm ier­
cią, chociaż do Kom unii przystępow ali. 
K ośc ió ł odpuszcza ł g rzechy innym i spo­
sobam i. Było to  coś, co nazywano „dz ie ­
sięciom a odpuszczen iam i” , na przykład 
m iłosierdzie, przebaczenie, jałm użna.

A by  w yjść z tej „pus tk i poku tne j", 
p rzeprow adzono reformę. Jej in ic ja tyw a 
nie wyszła jednak od Rzymu. Pochodziła 
od dw óch m is jonarzy irlandzkich , Patry­
ka i Kolom bana. A by uczyn ić  naw rócen ie  
bardziej osob istym , w prow adza ją  oni 
indyw idua lną, osobistą pokutę, ta jną i 
odnaw ianą. Odtąd b iskup nie by ł jedy­
nym, k tó ry  daw ał rozgrzeszenie. W yzna­
cza ł do tego księży. M ogli oni w ym ierzyć 
grzeszn ikow i pokutę  bardziej lub mniej 
surową, wg pewnej „ ta ry fy ” usta lonej 
przez b iskupa danej d iecezji lub przez 
grupę biskupów . W yznanie grzechów  
sta ło  się w ięc ty lko  in fo rm acją  dla księ­
dza, aby m óg ł w yznaczyć „ta ry fę " ekspia­
c ji. W ten sposób zaczęto m ów ić o spo­
w iedziach „w edług  ta ry fy ” .

D opiero  czw arty  Sobór Laterański w 
1215 roku w prow adza dla w szystk ich  
chrześcijan, k tó rzy  czują się w inn i g rze­
chu śm ierte lnego obow iązek spow iada­

nia się p rzyna jm n ie j raz na rok. W następ­
nych w iekach spow iedź nabiera coraz 
w iększego znaczenia. O dbyw ała  się w 
specja ln ie  w yznaczonych m ie jscach i w 
konsekw encji zosta je w prow adzony kon­
fesjonał. Mówi się o nim  po raz p ierw szy w 
1515 r. na Soborze w Sevilli. Po Soborze 
T rydenck im  w chodzi do powszechnego 
użytku jako  sprzęt koście lny. W kon fes­
jona le  wyznaje się nie ty lko  grzechy 
śm ierte lne, ale także powszednie, n iedo­
skona łości, błędy. Częsta spow iedź i 
spow iedź dzieci stają się pow oli zw ycza­
jem . Z pobożnego aktu przekształca się 
spow iedź — n ieste ty — dla jednych  w 
czystą „ fo rm a lno ść ” , d la innych  — w sp o - 
sób sam ouspokojenia.

To w yjaśnia, po części, obecny kryzys 
sakram entu pojednania.

Pani Krystyna B. ze Szczecina pisze:
„Ludzie spowiadają się coraz mniej, ja 

sama zresztą odczuwam w tym względzie 
dużo wahań. A przecież jestem, jak się to 
mówi, wierząca i praktykująca i czynnie 
udzielam się w mojej parafii.”

To prawda, spow iada jących  się jest 
coraz m niej. Zastanaw iam  się jednak, czy 
rzeczyw iśc ie  sens po jednan ia  lub poku ty  
zanika? A może ty lko  przeżywa się je  ina­
czej? Jak sama Pani mówi, dzia ła Pani 
czynn ie  w swej parafii. Na pewno podczas 
w ie lu  spotkań może Pani i inn i ich 
uczestn icy w jak iś  sposób odnaleźć s ie­
bie w obec Boga i w obec innych  ludzi. To 
też jes t pew ien sposób pojednan ia , p rzy­
jęc ia  przebaczenia, m iłości Boga. Czyni 
tak w ie lu  chrześc ijan  i jes t to  w ie lk ie  zw y­
cięstw o Prawdy.

Sakram ent po jednania  jest pewnym  
szczególnym  i ważnym  m om entem  uro­
czystego sposobu przeżywania i uśw ię­
cen ia  tego, czego się doznało. D laczego 
w ięc od czasu do czasu nie m ia łoby to  
nastąpić w jak im ś u roczystym  m om encie 
spo tkan ia  w parafii?

Pan Justyn K. z Krakowa pisze:
„Z nauki katechizmu wiadomo, że 

Jezus Chrystus ustanowił sakrament

pokuty, mówiąc do apostołów: Weźcie 
Ducha Świętego. Komu grzechy odpuś­
cicie, będą odpuszczone, komu zatrzy­
macie, temu są zatrzymane (J 20,23). Dziś 
niektórzy pozwalają sobie przypuszczać, 
że wcale tak nie było”.

Jeśli chce Pan przez to  pow iedzieć, że 
Jezus C hrystus ustanow ił spow iedź taką, 
jaką ją  znamy, to  nie! Jezus Chrystus 
wcale jej takie j nie ustanow ił. On uczyn ił 
dużo w ięcej. Przede wszystkim  w ypow ie­
dzia ł słowa — które Pan cytu je  — po 
„w y lan iu  Krw i swojej za w ie lu  na odpu­
szczenie g rzechów " (M t 26,28), to  znaczy 
po W ie lkanocy. Jego śm ierć i zm art­
w ychw stan ie  by ły  w ie lk im  m om entem  
po jednan ia  grzeszn ików  z Bogiem , a 
także ze wszystkim i braćm i — ludźmi.

Zawsze Jezus zresztą postępow ał tak, 
aby jednać g rzeszn ików . Proszę sobie 
p rzypom nieć Sam arytankę, Zacheusza. 
Jezus przychodzi do nich, spo tyka ł ich 
często. O skarżono Go za to, zasypywano 
podejrzen iam i, a On odpow iada ł: Nie 
przychodzę tu, by p rzyw ołać sp raw ied li­
w ych, lecz grzeszników . O pow iada ł w ie le  
p rzypow ieśc i o m iłos ierdz iu : o synu mar- 
notrawym , zagubione j owieczce...

W chw ili, gdy Jezus m ów i „g rzechy 
będą odpuszczone” , czyn i w ięcej, niż 
ty lko  ustanow ien ie  rytua łu , niż danie 
w ładzy odpuszczan ia  grzechów . On 
w zywa do kon tynuow an ia  tego, co sam 
zrob ił: jednania  grzeszników . W ybacze­
nie i po jednan ie  stają się w ten sposób 
stałą i powszechną m isją Kościoła, a sak­
ram ent — szczególnym  je j znakiem.

W ostatnim czasie otrzymałem od 
naszych Czytelników wiele listów, w któ­
rych opisują oni swoje wątpliwości i prob­
lemy związane z sakramentem pojedna­
nia. Ponieważ w tej rubryce nie mogę 
odpowiedzieć na wszystkie Państwa listy, 
dlatego odsyłam osoby zainteresowane 
tym tematem do artykułów ks. A. Bielca, 
które publikujemy w „Rodzinie” na str. 6, 
pod wspólnym tytułem „Z zagadnień 
dogmatyki katolickiej”. Korzystając z 
okazji, łączę dla Państwa i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia w Jezusie 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

rodzina
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ALEKSANDER DUMAS (ojciec)

BIESIADA WIDM
HORROR
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„B IE S IA D A  W ID M ” A leksandra Dumasa — pow ieść jak 
n iesam ow ity  film  — do nabycia w  naszym W ydaw nictw ie!

Aleksander Dumas (ojciec) jest autorem tak znakomi­
tych powieści historycznych i romantycznych, typu „serce
i szpada”, jak Hrabia Monte Christo, Trzej Muszkietero­
wie, Dwadzieścia lat później, Wicehrabia de Brageionne, 
Królowa M argot 

„BIESIADA W ID M ” napisana jest w modnym obecnie 
stylu — zwanym horrorem. Jest to zbiór opowieści niesa­
mowitych, mrożących krew w żyłach. Rzecz dzieje się we 
Francji i... w Karpatach.

Słyszeliście, zapewne, mili Czytelnicy o księciu Drakuli, 
lecz czy znacie inne historie karpackich wampirów?

Zainteresowanym polecamy właśnie „BIESIADĘ W ID M ”! 
Oto fragment tej powieści:

„(...) O wego dnia, p rzytłoczona now ym i przeżyciam i, 
byłam  jeszcze sm utniejsza. S łuchałam , jak  b iły  godz iny  na 
zegarze zam kowym  i w  miarę, jak zb liża ła  się p rzypu ­
szczalna godzina śm ierc i Kostaki, w zm agało się coraz bar­
dziej m oje przygnębienie.

W ydzw on iły  trzy  kwadranse, a mną ow ładnę ło  jakieś 
dziwne uczucie. C iałem  mym w strząsnął przerażający, 
lodow aty  dreszcz, potem  ogarnęła m nie n ieprzezw ycię ­

żona senność, na p iersiach czułam  ciężar, a oczy zasnuła 
mgła. W yciągnąw szy ram iona, upadłam  ty łem  na łóżko.

N iezupełn ie  jednak straciłam  św iadom ość, gdyż usłysza­
łam  zb liża jące się do drzw i k rok i. Po chw ili d rzw i ja kb y  się 
o tw orzy ły , potem  przestałam  już  w idz ieć  i słyszeć. W pew­
nej ch w ili uczułam  d o tk liw y  ból w szyi — i zapadłam  w 
zupe łny letarg. O pó łnocy  obudziłam  się, lam pa jeszcze 
p łonęła. C hcia łam  wstać, ale byłam tak słaba, że d w u k ro t­
nie opadłam  na łóżko. Przezwyciężyłam  jednak osłabienie, 
a że czułam  w ciąż ból szyi, jak  w  czasie snu, pow lok łam  się 
do lustra, op ie ra jąc się o ścianę. Przejrzałam  się. Na szyi, 
tuż  ko ło tę tn icy , znać by ło  uk łuc ie  jak od szp ilk i. Pom yśla­
łam , że jak iś  owad ukąsił mnie, k iedy spałam, ale będąc 
śm ierte ln ie  znużona położyłam  się z powrotem .

N azaju trz obudziłam  się jak zw ykle  i zaraz chcia łam  
wstać, czułam  się jednak osłab iona tak, jak owego dnia, 
k iedy puszczano mi krew. Zb liży łam  się do lustra  i uderzyła 
m nie b ladość mej tw arzy” .

Cena książki: 6 tys ięcy  zł.

WYPEŁNIJ! WYTNIJ! WYŚLIJ!

Z A M Ó W IE N IE

Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. A. Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-169 Warszawa

Zamawiam .........................  egzemplarzy książki „BIESIADA
WIDM” Aleksandra Dumasa. Cena 1 egzemplarza książki 
wynosi 6 tysięcy zł.

(Imię i nazwisko zamawiającego)

(Adres zamawiającego: ulica, nr domu, nr mieszkania, miejs­
cowość, kod)

(Podpis zamawiającego)

Warunki płatności: opłata za zaliczeniem pocztowym, tj. 
płatne przy odbiorze książki.

POZIOMO: A-1) nandu, A-7) strzelec wyborowy, C-1) wśród motyli, 
D-3) wydawca, E-1) technika malarska, F-7) spod znaku Eskulapa, H-2) 
część meczu hokejowego, I-7) sprzęt strażacki, K-1) niedozwolony 
chwyt w zapasach, L-6) operacyjne usunięcie części chorego narządu, 
N-1) hiszpański ubiór kobiecy, N-9) prom ieniotwórczy pierwiastek 
chemiczny.

PIONOWO: 1-A) święto ludowe obchodzone w noc świętojańską, 1-1) 
tłuszcz zajęczy, 3-E) tytu łowy bohater dramatu Słowackiego, 4-A) 
okres pracowniczej laby, 4-K) całodzienne wyżywienie, 5-E) wzrusze­
nie, podniecenie, 6-B) samiec świni, 6-K) ozdobnik muzyczny, 7-E) 
hiszpański szeryf, 8-A) bogini zwycięstwa, 8-1) górują w Tatrach, 9-D) 
okres dziesięciu dni, 10-A) komisja konkursowa 10-1) ptak łowny, 11-D) 
kom pozytor baletu „Tytania i Osioł” , 13-A) moda powracająca z daw­
nych lat, 13-G) żołnierz straży przybocznej średniowiecznego monar­
chy.

Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe):

(1-12, G-9, L-12, A - l 1, B-8, K-10, B-4, K-4) (I-3, M-1, F-5, M-6

A-5, F-7) (E-4, E— 13, N-11, C-7, N-1) (F-12, H-4, D-1, K-13).

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „KRZYŻÓWKA nr 5”.

Do rozlosowania: przekaz pieniężny wartości 20000,— zł.
Rozwiązanie krzyżówki nr 2: „Koniec dzieło chwali” (ludowe). 
Nagrodę wylosowała pani Ewa Karaś z Porębicy Spytkowskiej w woj. 
tarnowskim.

KRZYŻÓWKA NR 5
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